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Górnikowi Zabrze i tym razem nie wyszło!

powędrował do Bytomia jak
podrośnie, to proszę go przekazać swej starszej siostrze 

— I lidze"
Rys. E. Ałaszewski

i zasłużony sukces Polonii 4:2

5

CHORZÓW, 2.11 (fet wł.). Nawet riajwytrwalszy reżyser, lu­
bujący się w widowiskach pełnych emocji i dramatycznych 
momentów, poprzedzających rozrzewniający zwykle „happy 
end”, nie potrafi chyba dać takiej oprawy finałowemu me­
czowi o Puchar „Sportu” i ..Przeglądu Sportowego”, jakiej 
byliśmy świadkami w niedzielę, na neutralnym boisku Ruchu. 
Polonia f Górnik potraktowały mecz bardzo poważnie; piłkarze 
bardzo cenią sobie trofeum naszych obydwu .pism sporto­
wych. Dodatkową'stawką meczu był także nieoficjalny tytuł 
moralnego mistrza Śląska, co też miało swój wpływ na bieg 
wypadków. Spotkanie wygrała Polonia 4:2 (2:1)

na '3

gpawzccL

Mimo i hiewą1$IiWyćh óbćla* zeń ^yćhićżnK przystąpiono .^p gty. męcz- był nadzwyczaj żywy i, emóćjóhu- jący, a stał przy tym na źupeł- me dobrym poziomie. Z 10.000 w idzów przybyłych' na te ostat­ki piłkarskie, nikt z pewnością nie żałował, iż nie pozostał w domu.
Na boisku' Ruchu ■ było bo­wiem na co patrzeć. Zawodnicy dali niemal pełne widowisko piłkarskie; . widzieliśmy ładne zagrania, ambicję j poświęcenie, słupki, poprzeczki, dramatyczne spięcia pod obu bramkami, kon­tuzję bramkarza (Szymkowia­ka), którego na 2 min musijał za­stąpić środkowy . ■ napastnik (Kempny), wreszcie bramkę sa­mobójczą (dla Górnika strzelił Wieczorek). Jedynie ostra gra i odesłanie do szatni zawodnika (Pohla) było niepotrzebnym zgrzytem. Do kompletp tych emocjonujących wydarzeń za­brakło właściwie tylko jedenast­ki, na która (na dobrą sprawę) zasłużyły Polonia i Górnik.

ZAbrzanie wyszli na boisko 
wfażfeaię' bardżo pew­nych siebie, Polonia natomiast dostała się na murawę głównym wejściem, przechodząc obok stolika, zastawionego . dwoma pucharami, butelką szampana i rekwizytami Toto-Lotka, które­go losowanie odbyło się w cza­sie przerwy- Gdy Polonia mijała wspomniany stolik,, filar jej de­fensywy ■ Widawski pieszczotli­wie objął puchar, co zwolennicy tej drużyny wzięli za dobrą wróżbę.W czasie powitaińia zespołów na środku boiska, odbyła się małą uroczystość: oto przedsta­wiciel Górnika uścisnął Frano- sżowi dłoń i . zawiesił na szyi aparat fotograficzny na pamiąt­kę SpO-thego meczu, który ten piłkarz miał rozegrać w macie­rzystej drużynie. To znowu gór­nicy wzięli-za dobry omen.

Floreński i Kempny w walce o 
piłkę podczas meczu finałowego 

o Puchar „Sportu" i „PS"

LIPSK, 2.11 (tel, wł.) W między­
państwowym meczu piłkarze NRD 
pokonali na tutejszym stadionie cen­
tralnym w obecności ok. 50.000 wi­
dzów reprezentację Norwegii w sto­
sunku 4:1 (2:1).

Zwycięstwo drużyny NRD jest w 
pełni zasłużone, jakkolwiek może 
zbyt wysokie. Gospodarze mieli, 
zwłaszcza po przerwie, więcej z gry 
i lepiej wykorzystali sytuacje pod­
bramkowe. wynikające bardziej z 
błędów defensywy norweskiej, ani­
żeli własnych przemyślanych akcji. 

Prowadzenie dla NRD zdobył w 8 
min. prawoskrzydłowy Assmy. W 2 
min. później H MUller podwyższył 
na 2:0. Tuż przed przerwą środko­
wy napastnik Norwegii Hennum po­
prawił wynik na 2:1. Dalsze dwie 
bramkj dla NRD zdobyli Schrtttter z 
dokładnego podania Wirtha oraz 
MUller po solowej akcji.

ROTTERDAM, 2.11. W międzypań­
stwowym spotkaniu Holandia — 
Szwajcaria zwycięstwo odnieśli go­
spodarze 2:0 (1:0). (PAP).

BUKARESZT, 2.11. W pierwszej 
rundzie rozgrywek o Puchar Naro­
dów, Rumunia pokonała Turcję 3:0 
(0:0), Rewanżowe spotkanie odbę­
dzie się 29.IV. 1959 r. w Istambule

(PAP)

Druga bramka dla Polonii Bytom. Jej zdobywed Kempny (w środku) zmylił Kaczmarczyka 
i strzelił nieuchronnie w przeciwny róg bramki Górnika.' Z lewej Olejnik (6) i Franosz 

Fot. ,.PS’r — M. Szymkowski

FF Malini - WKS Legia na Torwarze
W PONIEDZIAŁEK, 3 listo- j pada o godzinie 1800 na Torwarze nastąpi otwarcie se- zenu hokejowego w stolicy. Po 
długiej letniej przerwie war­szawiacy będą mieli możność zobaczenia interesującego me czu i sprawdzenia aktualnej formy swojej drużyny. Mecz za powiada się o tyle ciekawie, że choć poziom hokeja w Szwecii i Polsce jest różny, z wyraźną

przewagą na korzyść naszych zamorskich sąsiadów, to jednak FF Ma)m8 jest beniaminkiem I tigi. a Legia, to jeden z na­szych najsilniejszych zespołów, a poza, tynf posiada ona atut własnego lodowiska, powinna więc rozegrać z gośćmi równo­rzędny mecz.
Fothol! Fttrenlng Malmó (Szwecja) 

przyjeżdża do Warszawy W nastę­
pującym składzie: bramkarze:

B. Łfndkrlst, X. Gustavsson; 
obrońcy: G. Dablelsson, T. Blom» 
kvist, G. Svensson, R. Joasson; 
napastnicy: G. Wostberg, L. Jans* 
son, U. Erlksson, P. BrKnstrom, 
C. Aberg, C. Pę.ttersson, H. Hylin. 
L. Johansśon 1 B. Svensson; rezer* 
wa: C. Skufelti S.AnderssOn i Y. 
Dahlęuist.

Na czele drużyny przyjeżdżają 
pp. F. Łindttrttm I TL Andersson 
oraz dziennikarz L * HiSstrand.

WKS ' Legia, która .starannie 
przygotowała się do pierwszego 
występu przed swoją ■ publiczno­
ścią, ma sporo kontuzji w swych

szeregach, a nawet jedno złamanie 
ręki. Wojskowi wystąpią w skła 
dzie: - -

bramka: Kocrąb I SHwowski; 
obrona: Olcsyk, Janiczko, Brono- 
wleź, Małek; atak: Kurek, Czech, 
Gósztyła, Manowskl, Skotnicki, Je- 
żak, Kramarz, Tyliczezak, Rożeń; 
rezerwowy Mazgaj.
. W przerwach spotkania popisy 
wać się będą w'tańcach na lodzie 
łyżwiarze , figurowi z Barbarą Jan» 
kowżką i Zygmuntem Kaczmar» 
czykiem na czele.

Sb v*

Tak padła pierwsza bramka dla. nowoupieczonego II-ligowca. W zamieszaniu podbramkowym 
udany „zawijas'1 Zelenaya znalazł drogą do siatki Czarnych Szczecin

Fot. „PS” — E. Warmiński

Ważyli Kuzniecow bije rekord Europy 
8042 pkt w dziesięcioboju

MOSKWA, 2.11. (tel. wł.) W piątek i sobotę, na drużynowych mistrzostwach Związku Ra­dzieckiego w lekkiej atletyce, rozgrywanych w Tbilisi, najlep­si wieloboiści radzieccy stoczy­li niezwykle zaciętą walkę w 10-boju. Mistrz i rekordzista Eu­
ropy w tej konkurencji Wasyl! 
KUZNIECOW znów wykazał 
świetną formę, poprawiając o 
28. pkt. należący do niego re­
kord Europy. Kuzniccow po. raz 
drugi w tym roku przekroczył 
granicę 8000 pkt. uzyskując 
8042 pkt.

brakło Im kondycji 1 zwolniły, a 
ostro finiszująca Jelchowa minęła 
Otkalenko I poważnie zagroziła Ły- 
sienko. Dopiero fotokomórka roz 
strzygnęła □ zwycięstwie Łysienko. 
która wraz z Jełchową uzyskała bar. 
dzo „dobry czas — 2:06.4.

A oto pozostałe wyniki piątkowe: 
zoo m — Konowałow 21.6. Ozolin 21.7 
(w półfinałach obaj mieli po 21.2) 
800 m — Warrak 1:50,6, tyczka — 
Zancinski 440. Bułatów 440, Petren 
kp 430, Bielajew 430. Pietrow 43-1. 
oszczep — Wł. Kurniecow 75 66. Ow.
czynnik 72,18. Paama 70.02
80Ó m

Kobiety: 
Jelchowa 
Kozłowa

2:08,8, Mnych &M.9, dysk — Pono- 
mariewa 53.19. Tuguszi 52.53 (rekord 
Gruzji juniorek). Zołotuchina 56.98. 
Kuzniecowa 50,27. Wyniki z soboty: 
200 m pł - Pietrow 23.5, 400 m — 
Graczow 47,6 (zwyciężył oh niespo- 
dziewanie Ignatiewa. który zajął 
dopiero drugie miejsce); 1500 m — 
Artyniuk 3:50.4, 4 x 100 m — Ukrai­
na (Ter Owanesjan. Archipczuk, M 
Bondarenko, Barteniew) 40.5, ma­
raton — Rumiancew 2:20:06,8. Ko­
biety: 200 m — Zabielina 24,4. 4 x 10ft 
m — Federacja Rosyjska (Zableli- 
na. Ulitkina, Polakowa, Rezcziko- 
wa) 45,9.

w II lidze
IM AMT już trzech no- 

wych II-ligowców. Po 
rzeszowskim Walterze, któ­
ry zapewnił sobie awans 
już przed tygodniem, doszły 
w niedzielę 2 dalsze zespo­
ły: POLONIA WARSZA­
WA i UNIA TARNÓW. 
Awans tych dwu drużyn 
cieszy szczególnie miłośni­
ków piłki nożnej, a zwłasz­
cza ich aTcywiernych kibi­
ców, świętujących bardzo 
uroczyście zasłużony „come 
back“ byłych zespołów 
ekstraklasy.

Stołeczna Polonia zapew­
niła sobie awans dzięki 
przekonywającemu zwycię­
stwu nad Czarnymi Szcze­
cin na własnym boisku w 
stosunku 4:2. Unia Tarnów 
zaś dokazała wielkiej sztu­
ki gromiąc RKS Raków na 
jego terenie w stosunku 6:0.

Na czwartego II-ligowca 
muslmy poczekać jeszcze 
tydzień. Będzie nim praw­
dopodobnie poznańska O- 
1 impia, która po niepowo­
dzeniach w pierwszych me­
czach, nabrała ostatnio- wi­
goru i odnosi jedno zwy­
cięstwo za drugim. W; nie­
dzielę Olimpia zmniejszyła 
do minimum szanse gdyń­
skiej Floty, wygrywając z 
nią 1:0.

ity#
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Nowe
w statucie
PZPN
Obowiązujący do dziś statut

Polskiego Zwiążku. Piłki Noż­
nej przetrwał kilkadziesiąt lat. Już 
sam fakt tak długiego życia „ko­
deksu prawnego” piłkarzy, powsta­
łego na pewno w innych warun­
kach organizacyjno-spolecznych,' 
aniżeli obecne, stawiat pod dużym 
znakiem zapytania jego, dzisiejszą 
przydatność. Przecież- w*ifliinionymt 

* kilkudziesięcioletnim^ -^o^tęsie ' za-
szły w całym sporcie, ‘ 
nożnej w szczególności,
zmiany, 
przedtem

wynikły nowe,

a. w piłce 
wielkie., 

nieznane-
obowiązki władz PZPW-

zmieniły się wreszcie warunki eko­
nomiczne, wywierające olbrzymi 
wpływ na pracę ludzi w organiza­
cjach społecznych. Te wszystkie 
czynniki zmusiły obecne władze. 
PZPN do opracowania nowych 
form organizacyjnych związku, a 
przede wszystkim jego podstawo­
wego aktu prawnego — statutu 
PZPN.

Ostatnie Walne Zgromadzenie 
PZPN, odbyte w lutym br. powo­
łało 7-osobową komisję» której zada­
niem było opracowanie projektu 
nowego statutu.

Prace komisji zostały zakończone 
a powielony projekt statutu zosta­
nie w dniach najbliższych rozesła­
ny do poszczególnych okręgów. 
Uchwaleniem nowego statutu ma 
zająć się Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie PZPN w Warszawie, 
którego termin wyznaczono na 8 
i 7 grudnia br.

Obecnie, po zakończeniu prac 
nad nowym -statutem i przygotowa­
niu projektu przyszłego kodeksu 
prawnego PZPN, zwróciliśmy się 
do przewodniczącego komisji statu­
towej i współtwórcy nowego pro­
jektu, mecenasa KAZIMIERZA 
KALINOWSKIEGO Z prośbą O 
sprecyzowanie na łamach „PS” 
najważniejszych zmian oraz pro­
blemów; które, zdaniem komisji, 
muszą znaleźć swój wyraz w no­
wym statucie PZPN- aby zagwa­
rantować temu związkowi warunki 
lepszej pracy, niż dotychczasowa.

Artykuł mec. ‘ Kalinowskiego, 
omawiająćy oczywiście jedynie 
sprawy o charakterze zasadniczym 
i pomijający szczegóły projektu 
statutu, zamieszczamy na śtr. 2.

.Uzyskał on w poszczególnych kon­
kurencjach następujące rezultaty — 
100 m — 10,8, w dal — 711, kula — 
14,63, wzwyż — 181, 400 m— 49,7, 
110 m pr — 14,7, dysk — 48,14, tycz, 
ka — 410, oszczep — 87,55, 1500 m —

Wynik, w kuli jest nowym rekor­
dem życiowym Kuzniecowa, a rezul 
tat w skoku o tyczce jest wyrów­
naniem jego rekordu. Gdy Kuznie- 
ców kończył 1500 m i było już wia­
domo, że bije on rekord Europy, 
rozentuzjazmowana, gorącokrwista 
publiczność gruzińska wpadła na 
bieżnią i po przebiegnięciu przez 
Kuzniecowa mety porwała go na 
ramiona, znosząc w triumfie z boi­
ska.

Dobry wynik Kuzniecowa podzia-’ 
lal dopingujące- na jego przeciwn’- 
ków. Wicemistrz Europy w tej kon. 
kurencji Uno Palu wynikiem 7559 
pkt ustanowił rekord Estonii (11.3, 
689, 13.47, 184, 49.8, 15,0, 45,21, 375. 
63,21, 4122,2). Trzeci byl mistrz Eu­
ropy w skoku w dal Igor Ter Owa- 
nesjan, który startując jedyny raz 
w tym. sezonie przekroczył zdecy­
dowanie 7000 pkt. ustanawiając 
swój rekord życiowy wynikiem 
7184 pkt. (11.0, 745, 13.56, 190. 50,0, 
15.5, 40,71, 420, 45.98. 5:68.4). Na u- 
wagę zasługuje wynik Ter Owanes 
jana w skoku o tyczce. Warto ró\y- 
nież dodać, że po pierwszym dniu 
znajdował się on na pierwszym 
miejscu mając 4324 pkt I wyprzedza, 
jąc Kuzniecowa o 27 pkt.

W piątek niewiele brakowało, że- 
by padł rekord świata w biegu na 
800 m kobirt. Mimo braku mistrzy­
ni Europy Jermotajew.ej tempo by­
ło od początku dystansu bardzo o- 
stre. Prowadziła Łysienko — 200 m 
w 31,0 (wtedy gdy Otkalenko usta- 
nawiała swój rekord przebiegła ten 
odcinek w 31,5), 400 m w 61,3 (61,8). 
600 rn — 1:32,0 (1:33,0). Biegły teraz 
obok siebie Łysienko i Otkalenko, 
niestety na ostatnich metrach

— Łysienko 2:06.4, 
Otkalenko 2:06,6, W. Otkalenko Piłkarze

Spartaka Moskwa
zdobyli
Puchar ZSKR

' Wasyli Kufńiecoto
Fot. „PS" — B, Warmiński

MOSKWA, 2.U (tel. wl). W niedzielę- w. Moskwie na stadio­nie w Łużnikaćh odbył się fina­łowy mecz o Puchar Związku Radzieckiego w piłce ' nożnej pomiędzy moskiewskimi druży­nami Torpedo j Spartaka. W pierwszej połowie wyraźną prze­wagę mieli piłkarze Torpedo, jednakże napastnicy tej druży­ny nie wykorzystali całego sze­regu 100-proćentowych okazji. W drugiej części meczu gra nie­co ■ się wyrównała, tym nie mniej nadal przewagę miała drużyna Torpedo. W normal­
nym czasie mecz zakończył się 
wynikiem bezbramkowym 0:0.

W dogrywce w 8 min. środko­
wy napastnik Spartaka Nikita 
Simonjan strzelił jedyną bram­
kę tego meczu. Tak więc Spar- 

‘ tak zdobył w tym roku Puchar 
Związku Radzieckiego.Gra nie stała na wysokim po­ziomie, gdyż obie drużyny w walce o tak wielką stawkę gra­ły . bardzo nerwowo i raczej za wszelką cenę starały się obro­nić swoją bramkę. "Na meczu było obecnych ponad 1Q0 tys, widzów.

Z. Dudzik



Btr. 3 PRZEGLĄD SPORTOWY
1-5

Kazimierz Kalinowski
O zasadniczych zmianach 

w projekcie statutu PZPN

W/SZYSTKICH działaczy I kibiców piłkarskich intere- 
suje pytanie: — Co nowego zawiera projekt nowego 

statutu PZPN 1 w jakim kierunku idą proponowane zmiany. 
Odpowiem na nie od razu: Zasadnicze „nowości” to:

1. udemokratycznienie statutu związku,
2. rozszerzenie kompetencji i zwiększenie operatywności

Tak m. In. wyobrażam «obie

nie nowego statutu.

1ŁJ ASTĘPNĄ 
sprawą jest

interesującą
nowe

zarządu PZPN,
3 . postawienie szkolenia piłkarzy jako problem
4 ukrócenie pieniactwa.

I Konieczność zmian właśnie w tym kierunku 
I się zaraz uzasadnić.

nr 1,

postaram

kompetencji Zarządu
ujęcie 

PZPN.

brań i szybsze załatwianie waż­
niejszych spraw, przygotowy­
wanych przez komisje facho­
we. powoływane przez Zarząd 
w zależności od potrzeb.

Znalazła ona generalne ujęcie 
w § 56 projektu statutu: „Za­
rząd jest najwyższą władzą

ZAGADNIENIEM, które do­
tychczas nie było ujęte w 
batucie. jest sprawa wysuwa­

jąca się óbeeme na pierwsze

ZACZNIJMY od sprawy re-1 gólnych delegatów na Walnym 
prezentacji na Walnym Zgromadzeniu PZPN. Jak wia- 
Zgromadzeniu PZPN. Wiemy, I domo, dotychczas okręgi głoso- 

że obecnie istnieje wielka dys- ! wały za pośrednictwem wyzna- 
proporcja w dysponowaniu , czonego spośród członków de- 
liczbą głosów okręgów silnych, 1 legacji pełnomocnika. Tym sa. 
jak Śląsk i Kraków, oraz okrę- mym na Walnym Zgromadze- 
gow małych jak Białystok, Ko niu brało udział faktycznie tyl- 
szalin czy Zielona Góra. Dys- ' ko 18 osób — uprawnionych do 
proporcja ta doprowadziła do : głosowania przedstawicieli o- I 
takich anomalii, że połączone j kręgów. Obecnie każdy członek 
cztery silne okręgi posiadały j delegacji jest pełnoprawnym u- 
absolutną większość głosów na , czestplkiem Walnego Zgroma- 

,_ r»__ _____j_—1 «4701*119 .Tac-I nn 7Wi97anv nr?v

PZPN w okresach między Wal- ! miejsce, a mianowicie szkole- 
nymi Zgromadzeniami, z tego nie piłkarzy i trenerów. Do za- 
tytulu ma prawo w trybie nad- i latwiania tych spraw powołano 
zoru uchylać i zmieniać wszel- Wydział Szkolenia jako insten- 

i kie uchwały i zarządzenia1 cję równouprawnioną z Wy- 
władz PZPN”. I daialem Gier i Dyscypliny. Do

Z powyższego postanowienia i jego kompetencji włączono 
wynika, że oprócz zwykłych i sprawy kadry narodowej, mło- 
zadań (ujętych w innym parag-; dzieżowej, juniorów, umasowie- 
rafie), które zwykle obowiązu- j nia sportu piłkarskiego oraz 
ją Zarząd w każdym stowarzy- sprawy trenerskie.
szeniu, Zarząd PZPN sprawuje । Sprawy trenerskie wymagają 
władzę zwierzchnią nad wszyst- ! specjalnego omówienia. Dó-I kimi władzami PZPN 1 za ich

Walnym Zgromadzeniu i majo- 
ryzowały pozostałe 14 okręgów,
będących pełnoprawnymi człon­
kami PZPN, a które w tej sy­
tuacji nie miały nic do powie­
dzenia w zasadniczych spra­
wach związku.

Na ostatnim zjeździć preze­
sów okręgów, przedstawiciel 
jednego z mniejszych okręgów 
oświadczył nawet, że wyjazd
delegacji jego okręgu na
Walne Zgromadzenie jest nie-
potrzebnym wydatkiem,
tak rola tej delegacji sprowa-

dzenia. Jest on związany przy
oddawaniu głosu stanowiskiem

działalność odpowiada.
Liczba członków Zarządu zo­

stała ograniczona do 11 osób.

Fot. Br. Lachowicz

¥

Na treningu.-

50 lat wierzchem

|! Komunikat

TOTKA
j Totalizator Sportowy 
damia, że na Specj dnv i- 
Toto-Lotek na 
1538 r. wpłynęło około 3 sil 
wiązań, a wi*»c na rot-
stopni przypada kwota " y3 ,½ 

Losowanie konkursu 1.,.,111Odbyło się W Chorsowi/’!’- 
piłkarskim Górnik Zahr-« 17“ 
ma Bytom o Puchar 7 ol"‘ 
■ „Przeglądu Sportowc-o"" "«T 
wylosowano następujni Uv.??1,* ny sportowe: 5 b/eg „a „?U 
gimnastyka, is maraton ?, nhv* 
wodna, 38 siatkówki, m 
ctwo oraz dodatkowo g Ia

Kolejne losowanie Toto.Lot: a"lH 
będzie się 3 listopada rosą r ; 
wyni Sączu na meczu ks s).. ?* 
i Podgórze Kraków.

■T' r* ‘totalizator Sportowy knm. 
mkuje, że na zaklaay Totaliw,"?: 
Piłkarskiego na dzień t.xi woi..'* 
10 ogoleni UO.ŁOO rozwiązań ’’

Na zakłady „Szczęśliwe, 7” w„l« 3”0 .?8°,en’ »«• 5.20» rorwbS' 
Prawidłowo należało typować w 
l spotkanie bramek j, z saolkan^ 
hramek 4, 3 spotkanie hramAj’ 
4 spotkanie bramek 3, s snoikam. 
bramek 4 6 spotkanie bramek i 
7 spotkanie bramek 3. * *

TENWYGRAt
Wyniki meczów, objętych raku, 

darni Totalizatora Piłkarskiego na

1. Arsenał — Newcastle ...
2. Birmingham — Portsmouth 2-7
3. Bolton — Westham
4. Burnley — Notts Forest ó
S. Everton — Blackburn
6. Leeds — Manchester u. pj
7. Leicester — Blackponl ,7
8. Luton — Aston Villa j.i
9. Manchester C. — Tottenham s-1

10. Preston — Chelsea ..,
11. West Bromwich — Wolves żi
12. Bristol R. — Bristol c
1.3. Sunderland — Grlmsby

tychczas trenerzy, jako płatni 
pracownicy klubów, nie byli w 
ogó’e "w^zani z PZPN. Za­
rząd PZPN, z punktu formal­
no-prawnego. nie mógł nicze-

Solski na koniu
Sposób ich wybierania (oprócz
prezesa i wiceprezesów) zmie- go nich żądać, jak również 

wach“ w^których^yły "podjęte i niono ten spósób, że wybie- miał w stnsnnkn rin nich 
uchwały na Walnym Zebraniu ira S1<« *cl1 nle. dotychczas, 
jego okręgu, natomiast we J do wykonywania poszczegol- 
wszystkich innych sprawach

swego okręgu tylko w spra-

może on zajmować stanowisko, 
według swego uznania i sumie­
nia

Tak ujęte zagadnienie repre­
zentacji i uczestnictwa ma na

i nych funkcji, a jedynie perso-
nalnie, natomiast Zarząd sam 
się konstytuuje po wyborach.

nie miał w stosunku do nich
żadnych sankcji. Obecnie tre-
nerzy zatrudnieni w klubach
(będących członkami pośredni­
mi PZPN) zostają zewidencjo­
nowani w kartotekach, Wy-

gwarancie llzial Szko,enlowy czuwa nad 
sprężystego funkcjonowania 'ich k.walifikaciaml. a oni sami 
Zarządu (którego kadencja trwa I

Ta zmiana daje

celu uaktywnienie
bó i । członków delegacji

wszystkich 
! okręgu,

dza się wyłącznie do przysłu­
chiwania się obradom.

Przy rozwiązywaniu tej spra­
wy komisja statutowa musiała 
uwzględnić dwa aspekty. Jeden 
takie 'ustawienie reprezentacji 
okręgów, by głosy poszczegól­
nych delegacji miały zawsze 
swoją określoną wagę i drugi, 
by okręgi dysponujące dużą i- 
iością klubów, miały w pewnej 
mierze więcej do powiedzenia 
w sprawach piłkarskich, już 
choćby z tytułu nie tylko re­
prezentowania większej liczby 
członków pośrednich (klubów), 
ale i z tytułu bogatszego do­
świadczenia w tej dziedzinie.

Wprowadzono więc zasadę, 
źe każdy okręg dysponuc rów­
ną liczbą głosów (podstawo­
wych) — 10. Niezależnie od te­
go okręgom przysługują dodat-

zwiększenie konkretnego udzia­
łu aktywistów społecznych w 
Walnym Zgromadzeniu PZPN.

2 lata) przez umożliwienie mu 
w czasie kadencji dokonywa­
nia przesunięć personalnych. 
Zmniejszona zaś liczba człon­
ków zarządu umożliwi mu 
sprawniejsze odbywanie ze-

zostają poddani odpowiedzial­
ności dycyplinarnej przed Wy­
działem Szkolenia.

W ramach Wydziału Szkole­
nia trenerzy tworzą własną 
sekeję, której kierownictwo

Jubileuszowe parcours 
Karola Rómmla

kowe głosy zalcżności od
liczby posiadanych drużyn. A 
więc: 1 głos za każde 100 dru­
żyn. Oprócz tego okręg dyspo­
nuje 2 głosami za drużynę I 
ligi i po 1 glosie za drużynę 
n ligi.

Ten sposób ujęcia reprezen­
tacji okręgu na Walnym Zgro­
madzeniu PZPN niweluje ma- 
joryzację okręgów słabych przez 

. okręgi silne i doprowadza do 
„ludzkiej” proporcji między 
nimi. Stosunek głosów najsil­
niejszego okręgu — Śląska do 
słabego — Białegostoku wyraża 
się według naszego projektu 
mniej więcej jak 3:1.

Niezależnie od tego wpro­
wadzono jako zasadę nową — 
daleko idące utrudnienie (jeżeli 
nie całkowite zlikwidowanie) 
tzw. kumulacji głosów poszcze-

bierze bezpośredni 
pracach prezydium 
Szkolenia.

Problem szkolenia

udział w 
Wydziału

w piłkar-

Kazimierz Kozakiewicz

Nowa polska gwiazda 
w pHkarstwie francuskim

stwie stał się w chwili obec­
nej niewątpliwie problemem 
nr 1. Zawrotną kariera na­
szych lekkoatletów w dużej 
mierze jest wynikiem pracy 
społecznej fachowców-trenerów 
na najwyższych stąnowiskach 
w PZLA. Jeżeli chcemy poważ­
nie myśleć ó podniesieniu po­
ziomu w piłkąrstwie, o opraco­
waniu podstawowego planu 
szkoleniowego, sprawy tej ' nie 
załatwimy bez udziału trene­
rów. To chyba zunełnie zrozu­
miałe i z tych też przyczyn 
projekt statutu wiąże wszyst­
kich trenerów z Zarządem 
PZPN, daje im poważny głos w 
sprawach szkoleniowych, a ró­
wnocześnie obąreza ich odpo- 
wiedziąlnp^ćią za nie.

® PRAWY dyscyplinarne u- 
«f legły w projektowanym 

statucie pewnej modyfikacji. 
Praktyka lat ubiegłych wyka­
zała, że w PZPN rozpanoszyło 
się pieni-i-two. Tek tastwcM od 
najniższej, aż do Walnego 
Zgromadzenia, był w zasadzie 
otwarty. Projekt statutu, prag­
nąc ternu zaradzić wprowadził 
zasadę dwuinstancyjności. W 
drugiej instancji, tj. odwoław­
cze!, spraiva się wyczerpuje i 
końcowego orzeczenia nie jest 
władne zmienić nawet Walne 
Zgromadzenie PZPN.

W ubiegłych kadencjach bo­
lączką poszczególnych władz 
PZPN było absorbowanie cza­
su, ze szkodą dla spraw istot­
nych. rozstrzyganiem sporów 
między poszczególnymi działa­
czami -?- spraw typu zniewąg. 
Aby odciążyć władze, projek­
towany statut przewiduję po­
wołanie Sądu Rozjemczego ja­
ko instytucii kompetentnej do

IMF IESZKANCY Trójmiasta 
J’* mogą spotkać codziennie 
grupkę amazonek i jeźdźców 
na stałej trasie z Sopotu do 
Gdyni. W grupie tej wyróżnia 
się nienaganna jeździecka syl­
wetka starszego i to nawet bar­
dzo już starszego pana. Wyda- 
je się, patrząc na KAROLA 
KOMMLa, o niego to bowiem 
choazi, że coś jest nie w po- 
rządKU z metryką urodzenia, 
ną Której widn.eje data 1887.

Kawaier orderu Virtuti Mi­
litari za czyny wojskowe, Po­
lonia Reątnuta za wyniki spor­
towe w USA, Złotego Krzyża 
Ząsiugi za dwukrotne inaywi- 
duąlne zwycięstwo w Pucharze 
Narodow, posiadacz odznaki Za­
służonego Mistrza Sportu, Ho­
norowej i Złotej Oauiaki Jez- 
aziócKiej za działalność w jeź­
dziectwie, jest właściwie czło­
wiekiem młodym. Czyż start w 
steeplach na jednym z najcięz- 
szyca torów Europy w Parou- 
Oicach i zwycięstwo w konkur­
sie skoków na zimowych zawo­
dach konnycn w Zakopanem 
(1957) „licują" z 70-letnim czio- 
wieKiem? Można więc cu śmia­
ło powiedzieć „nie metryka, a 
moje wyniki świadczą o innie!"

Człowiek, który od lat 50 
„poniewiera się" .po różnych 
torach i hipodromach świata, 
ma wiele ciekawego do powie­
dzenia miłośnicom sportu. Moż­
na by o tym napisać tamy, ale 
to przecież praca dla wydaw­
nictwa książKowego. My, ko­
rzystając z niecodziennego ju­
bileuszu, zwróciliśmy się do 
tego „Solskiego jeździectwa" z 
prośbą o garść wiadomości z 
jego bujnego życia sportowego.

PÓŁ WIEKU TEMU...

Niemcy, Rumunia, Szwajcaria, 
Anglia, Belgią, Węgry, USA, 
Szwecja i wiele innych krajów 
podziwiały wspaniałą jazdę i bra­
wurę jednego z najlepszych na­
szych jeźdźców okresu między­
wojennego. Między innymi star­
tuje płk Rómrnel na Olimpia­
dzie w Paryżu (1924 r.) i na
Olimpiadzie Amsterdamie
(1928 r.), gdzie wspólnie z An­
toniewiczem Trenkwaldem
zdobywają brązowy medal w 
najcięższej konkurencji jeź­
dzieckiej — Wszechstronnym 
Konkursie Konia Wierzchowe­
go.

Dwukrotny mistrz 1 dwukrot­
ny wicemistrz Polski w sko­
kach przez przeszkody, posia­
dacz rekordu krajowego w sko-

Pierwszy dzień zawodów jest 
dniem niepowodzeń Polaków. 
Rano dnia następnego Rórnmel 
zrywa się wcześnie i wywozi 
wszystkie konie samochodem 
poza miasto, aby dać zwierzę­
tom możność swobodnego ru­
chu i zapas świeżego powie­
trza. To pomogło. Od tej chwi­
li począwszy sukcesów już nie 
brakuje. Najcenniejsze oczy­
wiście było zdobycie Pucharu 
narodów (po raz drugi w USA) 
z niezwykle małą ilością — pól 
tora punkta karnego.

Najciekawsze jednak zwycię­
stwo odniósł Karol Rómrnel w' 
konkursie, do którego zapisano 
ponad 200 koni. Warunki były' 
następujące: 4 przeszkody pio­
nowe (stacjonaty) należało sko-

rozstrzygania 
spraw.

Opracowany 
nie jest na j

tego rodzaju

• projekt statutu 
pewno doskonały,

W roku 1908, a więc dokład­
nie 50 lat temu, na torze wy­
ścigowym w Petersburgu Karol 
Rómrnel rozpoczął swoją karie­
rę jeździecką w ulubionej do
dzisiaj konkurencji wyści-

POLACT i drużyny Len» znąll 
go Jako „Kaziu” Kozakiewicza. 

Francuscy koleóry uprościli sobie 
jego trudne Imię i nśzwisko. Nazy­
wają go Cajou Kosa (wymawia się 
„Każu Koza”).

Miał zaledwie 15 lat, kiedy rozpo­
czął pracę w kopalni węgla w Za. 
głębiu Pas de Calais jako rębacz. 
Pracował ciężko. Jak tysiące jego 
rodaków, przez kilka lat pod zie­
mią. Dopiero kiedy z klubu 
„Carablniers de Billy Montigny” 
w którym debiutował jako pił­
karz, przeszedł do RC Lens, po­
prawiła się także Jego sytuacja ży­
ciowa 1 z „przodku” przeszedł do 
pracy biurowej, dającej mu więcej 
cźasu i możliwości treningu. Szybko 
rozwijał się jego talent i już przed 
3 ihty wydawało się, że nic nie 
stoi na drodze do wielkiej kariery 
piłkarskiej, kiedy pewnego dnia, 
podczas meczu w Sochaux. ..Kaziu" 
napił się w szatni wody z kranu i 
zapadl poważnie na zdrowiu. Katar 
kiszek, nękający młode siły, spowo 
dował, że przez długi czas „Kosa” 
mógł grać tylko co trzeci mecz li­
gowy, a chorował dosłownie po kat. 
dyęli zawodach.

Wyleczyła go... służba wojskowa, 
którą przez 17 miesięcy odbywał w 
Maroku. Po powrocie z wojska ro­
zegrał w Lens jeszcze 8 meczów, a 
następnie przeniósł się do Ii-ligo­
wego Red Staru, na przedmieściu 
Paryża.

Ostatnlo fachowcy twierdzą, że ten 
zdolny chłopak marnuje się w klu­
bie Il-Ugowym, te z powodzeniem 
może znaleźć miejsce w każdym 
mocnym nawet zespole francuskiej 
ekstraklasy. Niełatwa jest Jednak 
droga wschodzącej gwiazdy piłkar­
skiej wśród zawodowców. O Kazi­
mierzu już się mówi, upatrując w 
nim materiał na następcę Kopy, z 
którym łączy go tyle cech wspól­
nych, a od którego różni się zaled. 
wić jedną literą w przybranym na­
zwisku! Zwrócili na niego także u. 
wagę piłkarze klubów, z którymi 
Red Star rozgrywa mecze.

— Niektórzy przeciwnicy robią 
wszystko, bym nie mógł grać — o- 
powiada o sobie Kosa. — Gram do­
piero 10 mecz w tym sezonie 1 Już 
mam kostki dobrze posiniaczone. 
Prawie na każdym meczu muszę 
porządnie dostać!

Niektóre z klubów I.ligowych pró. 
bowały niedawno kupić Kozakiewi­

cza, lecz Red Star nie ma oehoty 
p oz być się za niską Cenę jednego ze 
swych najlepszych zawodników. Za 
zwolnienie zarząd klubu zażądał 30 
milionów franków, co jest sumą 
zbyt wygórowaną za stosunkowo 
mało jeszcze znanego piłkarza. Ale 
w przyszłym roku nie udą się za­
pewne kierownictwu Red Staru za­
trzymać u siebie tego doskonałego 
technika, strzelającego jednakowo 
dobrze z obu nóg. Upomną się o 
niego z pewnością możne i... zamoż­
ne kluby I ligi, a wtedy nikt i nic 
nie zdoła zatrzymać ambitnego Po- 
laka w klubie pomniejszego ka­
libru.

Do Cisowskich, Kopaezewsklch, 
Wiśniewskich, Garncarczyków, 
Szymczaków, Tylińskich i dziesiąt­
ków im podobnych, doszlusowal je­
szcze jeden syn Polonii francuskiej. 
Kwitujemy jego ukazanie się na 
firmamencie piłkarskim Francji z 
dumą i... zazdrością.

ale jest niewątpliwie milowym 
krokiem naprzód w stosunku 
do dotychczasowego. Po uchwa- 
’-nbi en na «”aidnlr>wym nad­
zwyczajnym Walnym Zgroma­
dzeniu, dalsze powodzenie dzia­
łalności PZPN zależy jut tylko 
od nrawidłowej. właściwej Jego 
realizacji w pracach codzien­
nych.

gach przeszkodowych, w któ­
rych że względu na ilość star­
tów i zwycięstw jest do tej pa­
ry niepobitym championem.

W.roku 1911 wynikiem 7 m 
70 cm osiągnął rekord skoku 
w dal na koniu. W rok później 
startuje po raz pierwszy na 
Olimpiadzie. Po I wojnie świa­
towej zaczyna się nieprzerwane 
pąsmo startów 1 zwycięstw w 
różnych konkurencjach jeź­
dzieckich. Francja, Włochy,

Płk. Karol Rómrnel podczas zimowych zawodów hippicznych 
w Zakopanem

Fot. R. Serafin

F urRZYSKA Olimpijskie rozegrane 
•będą na ifi obiektach nie licząc 
w tym dużej ilości stadionów pił­
karskich różnych miast od północy 
do południa Włoch, z piłki Rzym 
zobaczy jedynie finały i to nie na 
Stadionie Olimpijskim, lecz na no­
wo wznoszonym stadionie Flaminio.

Miejscami zmagań olimpijskich 
będą następujące obiekty:

Stadion Olimpijski: otwarcie i 
zamknięcie Igrzysk, lekkoatletyka 
oraz ostatni dzień zawodów hippicz­
nych

Pałacyk Sportowy: koszykówka 1 
podnoszenie ciężarów

Stadion Marmi: hokej na trawie
Stadion Nuoto: pływanie oraz 

piłka wodna
Stadion Flaminio: finały rozgry­

wek piłkarskich
Piazza di Sienna: hippika i częid 

pięcioboju nowoczesnego
Bazylika di Massenzio: zapasy
Termy Caracalla: gimnastyka 

męska i żeńska
Pałac Sportowy: koszykówka oru 

boks
Velodrom: kolarstwo i część za­

wodów hokeja na trawie
Pałac Kongresowy: szermierka
Piscino delle Rosę: piłka wodna 
Poligono Umberto I oraz di Cam* 

pagna: strzelectwo
Jezioro Albano: wioślarstwo i ka­

jakarstwo
Zatoka Neapolitańska: żeglarstwo
Stadion Olimpijski (Staoio Olim- 

pico) odległy jest o niecałe 2 km 
od wioski olimpijskiej. Centrum 
ośrodków olimpijskich położone 
jest na północnym zachodzie Rzy­
mu skupiając wokół siebie kolejno 
wymienione obiekty od stadionu 
Marmi do Piazza di Sienna włącz­
nie.

Gimnastycy, by dostać się do 
Term Caracalla przebyć muszą oko­
ło 9 km w kierunku południowym, 
podczas gdy zapaśnicy mają nieco 
krótszą drogę, również na południe 
miasta.

Najdalej na południe wysuniętym, 
bo około 12 km od wioski olimpij­
skiej jest drugi główny ośrodek 
tzw. EUR skupiający obiekty od 
Pałacu Sportowego do poligonów 
dla strzelców. Skrót EUR oznacza 
teren niedoszłej do skutku Pow- 
szeennej Wystawy Rzymu, projek­
towanej na rok 1942.

Wioślarze i kajakarze, chcąc dostać 
się do jeziora Atbano przeoyć mu­
szą trasę około 27 km na pinuum? 
od Rzymu. Jezioro to znane jest 
m. in. i z tego, że nad jego brze­
gami położone jest Cnstel Gandolfo 
— słynna rezydencja letnia papie- 
^Najdalszą drogę będą niusieli od­

być żeglarze, gdyż prawie MO km 
na połudnfe od Rzymu — do Nea­
polu. Miejscem ich zmagań będzie 
zatoka Santa Lucia.

TOTALIZATOR sportowi

ku ną wysokość (198 cm —: 
19.39 r. Łazienki — ną koniu 
Dyngus), dosiadał w swej bo­
gatej karierze jeździeckiej po­
nad 2000 koni, łamał 5-krotnie 
żebra, 2-krotnie rękę, 3 razy o- 
bojćzyk i 2 razy nogę. .

Spośród niezliczonych star­
tów wiele z nich szczególnie 
żywo rysuje się do dziś w pa-
mięci pułkownika

ZAMIAST PAKI

Rómmla.

ORDER

Notatnik zapaśnika
Był to rok 1927. Jako szef e-

W ZAWODACH NIEDZIELOM»*
Tydzień temu rozpoczęła n kolej­

kę spotkań II liga zapaśnicza. Po­
niżej podajemy aktualne tąbelki 
rozgrywek obu grup.

i „PRZEGLĄD SPORTOWE** 
I Wydawnictwo

„PRASA SPORTOWA" 
Redaguje Kolegium w składzie: 

Grzegorz Aleksandrowicz (sekre­
tarz redakcji), Lech cergowskt. 
Edward Strzelecki (redaktor na­
czelny), Witold Szeremeta (sekre­
tarz redakcji), Jerzy ZmarzDk 
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GRUPA POŁUDNIOWA
1. Elektryczność W-wa
2. Patawag Wrocław
3. Fosnania
4. Górnik Katowleę
6. Włókniarz Boguszów 
s. Slavla Ruda SI.
7. Skra W-wa
3. LKS Łódź
9. Olsza Kraków

18:3

12:8 
10:10 
10:10

9:11

1:19

195:55 
108:83
84:76 
79:81 
74:86 
77:83
41:89 
70:89
54:106

GRUPA PÓŁNOCNA
1. Kolejąrz Poznań
2. Energetyka poznań
3. Pogoń Szczecin
4. AZS AWF w-wa
5. Orzeł Wetnowlee
6. . Górnik Wałbrzych
7, Pogoń Nowy Bytom 
a. Rzemieślnik W-wa
9. Ptotrcovla

18:3

|3:8 
13:8 
19:19

9:11 
9:11

3:17

143:47
72:56 
83:77 
82:73
81:79
76:84
74:86 
57:193 
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Polski sędzia zapaśniczy Kowalski 
z Warszawy zdał z pomyślnym wy­
nikiem egzamin na sędziego mię­
dzynarodowego podczas ostatnich 
mistrzostw świata w Budapeszcie. 
.Test on drugim polakiem, obok pre­
zesa PZZ, Ziółkowskiego, posiada*

Jącym prawa sędziego międzynaro­
dowego.

Bardzo Interesująco zapowiada się 
tegoroczny turniej zapaśniczy o 
memoriał im. Jasińskiego, organizo­
wany 39 listopada przez Górnika 
Mysłowice. Organizatorzy wysłali 
ząprojzenla do związków CSR, Ju- 
gosławli, NRD, NRF, Austrii. Wc- 
gler. Na starcie turnieju stanie 
również wielu czołowych zapaśni­
ków polskich.

W niedzielę, 16 I 33 listopada br. 
przeprowadzone zostaną rozgrywki 
o wejście do II ligi zapaśniczej. 
Weźmie w nich udział 13 zespołów, 
które zostały podzielone na 3 gru­
py terytorialne:

grupa południowa: Górnik Dąbro­
wa, KS Bleżanowlanka, Rokita 
Brzeg Dolny i LZS Racibórz:

grupa środkowa: ŁTS Łabędy, 
Granat Skarżysko. Boruta Zgierz I 
Wisłoka Dębica;

grupa północna: Olimpia Poznań, 
Turbina Elbląg, LZS Oltarzew 1 
Ognisko Białystok.

Pierwsze spotkania (15—16 listo­
pada) rozegrano zostaną w formie 
ozwórmeczów w Bieżanowie, Skar­
żysku i Elblągu. Spotkania rewan­
żowe (22—23.’X1.) odbędą się w Ra­
ciborzu. Dębicy I oltarzewle. Do II 
ligi awansują mistrzowie poszcze­
gólnych grup. (Ł)

1. Aston Villa

2. Blackburn

3. Bląckpool

4. Chelsea

6. Newcastle

9. Tottenham

na KUPOM*

NA SOBOTĘ, 8 LISTOPADA 1958 R.

Evarton

— Birmingham

— West Bromwich

Leeds

5. Manchester U. — Burnley

Lu ton

7. Notte Forest — Manchester C.

8. Portsmouth — Lelceśter

10. Westham

11. Wolv«s

12. Bristol C.

13. Chariton

Bolton

— Arsenał

Pheston

— Fulham

— Sheffield W.

kipy i równocześnie zawodnik, 
ówczesny mjr Rómrnel jechał 
na mityng do Nowego Jorku, 
gdzie rok przedtem ekipa pol­
ska odniosła poważne sukcesy. 

■ W Hamburgu, gdzie miano 
załadować konie, okazało się. 
że statek, który miał je zabrać, 
nię odchodzi. Nie pozostąje nic 
innego, jak depeszować do 
Warszawy — co robić?

Wracać — brzmi krótka odpo­
wiedź. Ba, dobrze powiedzieć, 
kiedy ma się wielką ochotę 
startu i do tego znalazł się sta­
tek amerykański „George Wa­
shington", który obiecuje za­
brać Polaków i dowieźć na 
dzień przed zawodami.

Decyzja, mimo obawy przed 
odpowiedzialnością służbową — 
Jest szybką. Ładujemy się. W 
Southampton łapie niesubordy- 
nowanych druga depesza z kra­
ju — wracać natychmiast. Ale 
skóro ślę powiedziało „A"...

Tak więc konie polskie, wy­
męczone jazdą w dusznych po? 
mieszczeniach pód pokładem, 
stanęły pa dzień przed startem 
na ziemi amerykańskiej i zo­
stały natychmiast umieszczone 
w niemniej duiznych stajniach 
w podziemiach Madison Square 
Garden,

czyć dwukrotnie pod rząd. Naj­
mniejszy błąd eliminował ko­
nia z dalszej rozgrywki.

. Pierwszy nawrót na 140 cm 
zmniejszył konkurencję do ok. 
80 koni. 150 cm przeszło bez­
błędnie} około 20 koni. 160 cm 
— 8 koni. 170 cm — 4 konie.

Teraz podniesiono przeszkody 
do 180 cm. Major Rómrnel, na 
wspaniałym Fagasie, startuje 
jako ostatni. Z rozprężalni, 
gdzie zawodnicy czekali na 
swoją kolejkę, nie było widać 
stadionu, tak więc wyjeżdża­
jąc na tor jeździec nie oriento­
wał się, jakie wyniki uzyskali 
jego poprzednicy.

Wśród grobowego milczenia 
trybun Fagas skoczył bezbłęd­
nie 2 przeszkody, gdy nagle 
przed trzecią ukazała się syl­
wetka sędziego z rozkrzyżowa- 
nymi rękami. Jeździec nie wie, 
co to ma znaczyć i decyduje 
się jechać. Sędzią szybko umy­
ka i Fagas bierze bezbłędnie 
pozostałe przeszkody.

Ną_ trybunach zrywa Się szał 
radości. Okazało się potem? źe 
czyste przejście jednej już prze­
szkody dawało Polakowi zwy­
cięstwo i sędzia chciał oszczę­
dzić siły konia. Rómrnel o tym 
oczywiście nie wiedział, ą sę­
dziego podejrzewał o... utrud­
nianie mu jazdy.

Po powrocie dó kraju, za­
miast spodziewanych represji, 
major Rómrnel otrzymał wyso­
kie odznaczenie.

„STRASZNA KONTUZJA"

Było to przed wojną na to? 
rze wyścigowym Ławica pod 
Poznaniem. Pułkownik Rómrnel 
startował w biegu przeszkodo­
wym, ubrany, jak to zwykle 
bywa, w barwny jedwabny

dress. Aby jak najmniej wa­
żyć, jeździec nie miał jednak 
na sobie bielizny.

Na pierwszej przeszkodzi® 
koń się wali wraz z jeżdżcem, 
ale natychmiast się zrywa. 
Tymczasem jeździec leży nieru­
chomo na wznak. Poruszenie 
na trybunach, zjawia się ka­
retka pogotowia i na noszach 
wywożą pułkownika do pobli­
skiego ambulansu.

Lekarz zamyka się z poszk* 
dowanym, aby go zbadać, go? 
ten nagle zrywa się na równe 
nogi.

— Co jest? — pyta lekarz. _
— Ot co — mówi z uśmie­

chem płk Rómrnel, odwraca się 
i pokazuje pęknięte spodnie, 
odkrywające w całości niezbyt 
przyzwoitą część ciała.

— Lekarz był na mnie śmier­
telnie obrażony, ale przecież nie 
miałem innego wyjścia.

Płk Karol Rómrnel liczy dziś 
71 lat i nadal startuje. Tajem­
nica jego stąłej formy to oczy­
wiście codzienna jazda konna 
i codzienny 2-kiłometrowy bieg 
w stroju lekkoatletycznym.

Jest trenerem klubu jeździec­
kiego w Sopocie, uczestniczy 
wraz ze swymi pupilami w bie­
gach na sopockim torze. a o- 
statnio jest nawet konsultan­
tem filmowym, ucząc jezdzco 
KBW walki na broń białą i 
zręcznego spadania z konia .-P 
otrzymaniu postrzału". PotI7..’ 
bne jest to do filmu ,-Lotna _. 
nakręcanego na podstawie 
weli Wojciecha Żukrowsk * 
o klaczy, która przynosilii 
nierzom nieszczęście w 
z ostatnich w naszej historii 
szwadronów. , „

Witold DonwwKi
Zakłady Graficzne

„Domu Słowa Polskiego**
Zam. 6378
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Nareszcie
spełniły się

„Czarnych koszul”
WARSZAWA, 2.11. Polonia 

Warszawa — Czarni Szczecin 
4:2 (3:0). Bramki zdobyli: dla 
Polonii — Cechelik 2 oraz Dtuż- 
niak i Zelenay po 1; dla Czar­
nych — Ruciak i Lewandow-

Sędziował

CZARNI: Kopeć, Rumianek, Pler- 
nikowskl, Lewandowski, Arszelew- 
skl. Urdas, Kajczewśkl, Lubawy, 
Ruciak, Melon, Noiński.

W decydującym o awąnsi 
II ligi meczu, Polonia pokonała 
Czarnych Szczecin 4:2. Tak więc 
po w.elu latach smutku, roz­
czarowań i oczekiwań, ulubień­
cy stolicy dobili do upragnione­
go celu.

Trudno opisać to, co się działo
na stadionie

Szczepański
(Kraków). Widzów ok. 15 tys.

POLONIA: Grom, Śliwa, Szcza, 
wiński, Liszka, Mamczak, Gajew» 
ski. Zelenay. Iqnaczak, Cłuiniak, 
Dudek, Cechelik.

marzenia

Na ramionach uradowanych kibiców wracali poloniści po meczu do szatni
___________________________________________ Fot. „PS" — E. Warmiński

końcowym
gwizdku sędziego. Lawina kibi­
ców runęła na boisko, porwała 
na ramiona zawodników oraz 
trenera i przy akompaniamen­
cie orkiestry kolejarzy, ogłusza­
jących okrzykach widowni, wy­
buchu petard rozpoczęła trzy­
krotną honorową rundę. Nad 
głowami kilkanaście transparen­
tów z napisami: „Sto lat dlą 
Polonii", „Niech żyje trener 
Szularz", „Warszawa wita Po­
lonię w II lidze".

Nie wiem ilu ludzi chowało 
oczy w tym momencie w chu­
steczkę, widziałem natomiast 
plączącego ze szczęścia Szczepa­
niaka. Ten wielki niegdyś pił­
karz, z którego nazwiskiem 
związana jest wspaniałą histo-
ria Polonii, nie wytrzymał. W

Bytom stolicą śląskiego piłkarstwa
po zwycięstwie

Polonii nad Górnikiem 4:2
CHORZÓW, 2.11 (teL wł.). Po­

lonia Bytom — Górnik Zabrze 
4:2 (2:1) Bramki zdobyli dla Po­
lonii: w 8 min Libreda, w 10 
— Kempny, w 52' — Trampisz 
i w 80 — Jóźwiak: dla Górnika: 
w 15 min Pohl, i w 58 — sa­
mobójcza (Wieczorek). Sędzio­
wał Storoniak (Śląsk). Widzów 
ponad 10.000.

Sportu” i „PSii

w Bytomiu
dokończenie ze STR. i

W trzech grupach
o wejście do II ligi

sytuacja już wyjaśniona
GRUPA I

Unia Tarnów 
deklasuje Raków

CZĘSTOCHOWA, 2.11 (tel. wł.). 
TKS Raków — Unią Tarnów 0:6 
(0:4). Bramki: Witek 2. Rusinek. 
Kalemba. Spodzieja i BąrwlńskL’8ę-wyuz^mai. w dziewa! Sikorskf ż. Łodzi Widzów

momencie, gdy rozentuzjążme? ?.ooo................  “ • *•
wany tłum dźwigał RKS: Uciakląk, Trzeciak I, Ko?wany tłum dźwigał na siwych RKS: uciaklak, Trzeciak I, Ko- 
barkach piłkarzy, a rozlepiaj ! «TStkhó^

... . . jąjkowskl, Pobram.
UNIA: Leśniak, Tyliszczak, Bia­

łas, Kudewicz. Guzy. Nowak, Wi­
tek, Kalemba, Rusinek, Barwiński. 
Spodzieja.

Drużyna Unii zaprezentowała się 
w Częstochowie z Jak najlepszej 
strony. Przez cały mecz Inicjatywa 
należała do gości, którzy bvll ze'- 
spotem bezsprzecznie lepszym. 
Najlepszą formacją był atak, w 
którym pierwsze skrzypce grali 
skrzyniowi Spodzieja I Witek. Wv- 
róźńlł się również Barwiński. Dru­
żyna gospodarzy RKS Raków za- 
wiodła we wszystkich' Uniach.

plakatów w' uniesieniu wylał 
klej z kubła i zaczął weń wą-
lić jak w beben, z oczu Włady­
sława Szczepaniaka polały się 
łzy.

Długo fetowano sukces „Ćząn 
nych koszul”, nie szczędząc u- 
lubieńcom Warszawy wielu ser­
decznych i gorących słów.

Sam mecz nie stał na wysokim 
poziomie. Polonia trafiła bowjem 
na slaby dzień przeciwnika i n|e 
potrzebowała się wiele wysilać, ąbv 
odnieść w tym spotkaniu zwycię­
stwo. Obserwowaliśmy Czarnych w 
Szczecinie. Wów-czas zrobili oni 
na nas lepsze wrażenie. Piłkarze 
Szczecina byli szybcy, nieustępli­
wi i zdecydowani w walce o pitkę.

W niedzielę Polonia. przez więk­
szą część meczu miała przewagę 
i. jej zwycięstwo jest' zasłużone. 
Niestety, „Czarne koszule" w o- 
atatnitn kwadransie trochę pofol­
gowały i przeciwnik wykorzysta! 
tę okazję, strzelając 2 bramki.

Pierwsza połowa była zdecydo­
wanie lepsza. Polonia dąźvla wów­
czas do rozstrzygnięcia spotkania 
na swoją korzyść, a zawodnicy 
grali bardzo ofiarnie. Zanotowa­
liśmy w tym okresie gry kilka 
składnych akcji, ładnych dośrod- 
wań Cechelika i Zeienayń. a co 
najważniejsze, wiele strzałów. z 
ktnrych aż trzy znalazły drogę do 
bramki.

Po przerwie tempo spadłó, a 
gra s.-ąta się mniej ciekawa. Naj­
lepszym zawodnikiem Polonii byt 
niewątpliwie Ignaczak. Piłkarz ten 
ronił ciągle postępy I drużyna po­
winna mleć z niego wiele korzyś­
ci. obok niego wyróżnić należy — 
Gajewskiego oraz Szczawińskiego, 
jakkolwiek Obaj mieli też klika sta. 
bych momentów.

W zespole Czarnych na najwyż­
sze noty zasłużyli — obrońca Le­
wandowski oraz skrzydłowy Nolń- 
skl.

Piłkarze BBTS 
wyeliminowani 
l konkurencji

KLUCZBORK. Łli. (tel. wł.) Kole- 
Jarą Kluczbork -r,, BBTS Bielsko 
2:s (0:0). Bramki strzelili:' Swoboda 
w 83 min. i 87 miń. Sędziował Gar- 
baj (Zielona Górą). Widżów 2 tys.

KOLEJARZ: Goeek, Grzemba, 
Szklarek, Tark, Sturowski, Walusa, 
Lachowski, Olsaok. Swoboda, Szpila, 
Grundziok.

BBTS: Koźlik, Budziński, Fajkls, 
Nowak, Kunior, He Jesz, Matysik, 
Waligóra, Stawowy, Szombierski, 
Strauch.

W pierwszej części meczu żadna 
z drużyn nie. mogła zdobyć śię na 
strzelenie bramki. chociaż obie 
miały ku temu w|ele okazji. Po 
przerwie gra nabrała rumieńców. 
Goście atakowali Częśelej 1 dużo 
strzelali, jednak wszystkie strzały 
Sewńie wyłapywał bramkarz Kłucz- 

orka Gocek, któremu gospodarze 
w głównej mierze zawdzięczają 
zwycięstwo.

Zryw drużyny miejscowych pod 
koniec meczu przyniósł pewne zwy­
cięstwo. Najpierw środkowy napast, 
pik Kluczborka Swoboda zdobył po 
kórńerze prowadzenie, a w 2 mi­
nuty później cen sam gracz minął 
stopera BBTS Fajkisa oraz bram­
karza Koźlika i strzelił do pustej 
bramki.

H. Szcz.

Zb. Mejer
l. Unia Tarnów
1. BBTS Bielsko
3. KKS Kluczbork
4. RKS Raków

START: Soblak Szallckl, Wi- i law 0:0. Sędziował Polewski 
śniewskl, Stop.ński, Pawłowski. Po- I Szczecina. Widzów 4000.
mykaa. Gal, Jęd.-zejczyk, Mi'e. 
wicz, Zygmuncik, SeLczak.

LUBLINIANKA: Kokowicz. Go- 
lan. Cleślińskl. Potocki, Blaszka. 
Bieleś, Zielonka. 2o niewicz, Ste­
fański, Bilak, Bartiański.

KUJAWIAK: Slerzputowski. To­
biasz. Kremplewskl II, Wiśniewski, 
Kozubek, Jawo* ski, Jezierski, Ma- 
bieiski, K-emplewskl I, 2ekońskl, 
żurek.

,;»«!, oartiansKi. SLęZA: Kurpanik. Mucha, Poty-
Lubllnianke nadal prześladuje i ka, Januszewski, Majdura, Stanek.

U* ---------- - ------ | Kunicki. Świerk. Matyszczak, Olu-
w | bińskl. Szwed.

ae-1 Po nieciekawej erze spotkanie 
za i przyniosło Kujawiakowi Jeden

ulu mmkt Na---- ’ --------- 1------ '-----

pećh. Fó równorzędnej erze dru- 
zyna ta przegrała ze Startem w 
Łodzi tylko, dzięki rzutowi karne­
mu podyktowanemu w 62 min. z

POLONIĄ: Szymkowiak. Dy- 
maTCzyk, Olejniczak, Widawski, 
Kohut, Wieczorek, Sąsiadek 
(Krasueki) Trampisz, Kempny, 
Libreda, Krasueki, (Jóżwak).

GÓRNIK: Kaczmarczyk, Fra- 
nosz, Flcreński. Czech, Gawlik, 
Olejnik, Pohl, Jankowski, Foj- 
cik, Kowal, Lentner.

ski sfaulował trzymającego ^jł- 
kę w rękach Szymkowiaka, 
którego w bramce musiał za­
stąpić Kempny.

Już w 7 min po przerwie 
Trai.tpisz, wykorzystując cen­
trę Jóźwiąka, podwyższył ną 
3:1. Gra w dalszym ciągu była 
zacięta. Górnik nie dawał bo­
wiem za wygraną. Atak za- 
brzan grał dobrze w polu, ale 
nie znajdował poparcia w linii 
pomocy. Gawlik i Olejnik zbyt 
kurczowo trzymali się bowiem 
własnego pola karnego.

Natomiast duet bytomski Ko­
hut — Wieczorek, potrafił zna­
leźć na tyle sił, by operować 
po całym boisku i wspomagać

z jeszcze większym 
Nie trwało to jednak 
go-

Na 10 minut przed

zapałem, 
zbyt dłu-

końcem

wlasny 
więc
Polonii.

atak. Zaczynała się
zarysowywać wyższość

Niektórzy nasi piłkarze po­
trafią dobrze zagrać, a nawet 
wznieść się na wyżyny kunsztu , ;v- r-ce-d(>brze ustawionego 
piłkarskiego Przekonaliśmy się , mękt>wiaka. w ostatniej se- 
o tym na bo^ku Ruchu na ; . dotknięta przez Wie-
ktorym zawodnicy Pol nn 1 , k 7m.'pni!; ]ot j ^adla 
Gor-niika zadowolili chyba w ó Górnik
00-procentach zebraną pubhcz- stQpując £ gry

Szczęście uśmiechnęło się 
jednak do zabrzan. Piłka idąca

meczu, Jóźwiak Jeszcze raz 
zmusił do kapitulacji Kaczmar­
czyka. Przy tej okazji został 
poturbowany przez Czecha i 
musiał opuścić boisko. Polonia 
kończyła mecz w dziesiątkę. Ze 
moment Pohl odesłany został 
do szatni za faul na Wieczor­
ku.

W sumie mecz stał na-'do­
brym poziomie. Więcej takich 
spotkań, ą boiska n!e będą 
świecić pustkami, jak podczas 
ostatnich meczów o mistrzostwo 
I ligi. W Polonii na najwyższą 
notę zasłużył Liberda, w Gór­
niku skrzydłowi Pohl i Lentner 
siali największe zamieszanie. 
Dobrze zagrał również Floreń- 
ski, niemniej chwilami był 
bezsilny w pojedynkach z 
Kempnym. który deplero na 
zakończenie sezonu błysnął 
swymi wielkimi możliwościami.

J. Badner

Gromkie brawa 1 tradycyjne 
„sto lat” rozległo się na stadio­
nie po końcowym gwizdku sę­
dziego. Kibice Polonii, którzy 
tydz eń temu zapomnień podzię­
kować swym piłkarzom za zdo­
bycie wicemistrzostwa Polski, u- 
czynili tó dopiero wczoraj, przy 
okazji zdobycia pucharu, ale z 
taką wylewnością i serdecznoś­
cią. iż można im podarować tę 
7-dńlową zwłokę.

Później naczelni redaktorzy 
Obydwu pism — Tadeusz Ba- 

gler ze „Sportu" i Edward Strze­
lecki z „Przeglądu Sportowego” 
wręczyli zwycięskiej drużynie 
puchar i uścisnęli dłonie piłka­
rzom Polonii. Z hukiem otwar­
ty szampan zaczął się pienić, a 
„pijani” szczęściem piłkarze 
Polonii pociągnęli sobie z pu­
charu po łyku tego szlachetne­
go płynu.

Górnik Zabrze w tej miłej 
uroczj-stości nie wziął udziału. 
Piłkarze tej drużyny z nisko 
opuszczonymi głowami opuścili 
murawę. Trudno, nie powiodło 
się im w tym sezonie.

Stolicą piłkarskiego Śląska, 
którą w ubegłym roku było 
Zabrze — stal się obecnie By­
tom.

(I.B)

Udając się na mecz( nie wy­
suwaliśmy pod adresem pilka-

gań. Tymczasem spotkało nas 
miłe zaskoczenie. Od pierw­
szych do ostatnich minut gra 

< obfitowała w wicie emocjonu- 
■ jących momentów. Górnik roz- 
| począł mecz w wielkim stylu, z 
' miejsca ruszając do zdecydo­
wanego ataku. Ale jeden z nie-

Zwycięstwo Polonii nad Lochom
Sensacja w I lidze koszykarek

MKfillW
Ł0D2, 2. 11. (tel. Wł.) Przed wy­

jazdem do NRF, Belgii i Francji, 
drużyna mistrza Polski ŁKS roze­
grała towarzyski mecz z juniorami 
tego samego klubu. Młodzi piłkarze 
tylko do przerwy dotrżymywar. kro­
ku mistrzom, którzy po zmianie 
stron uzyskali zdecydowaną przewa­
gę. Ostatecznie wygrała drużyna mi­
strza Polski 6:0 (2:0). Łupem bram­
kowym podzielili się Szymborski 3, 
Kazimierczak 2, Kowalec 1.

KRAKÓW. 2.11 (tel. wł.). W nie­
dzielę odbyło się w Krakowie to- 
warzyśkle spotkanie piłkarskie po­
między 1-Itgową Wisłą Kraków a 
teamem złożonym z młodych ża- 
wodników drużyn okręgu kraków- 
aklego. Mecz ton zakończył alę 
zwycięstwom Wisły w stosunki) 
4:0 (0:0). Bramki dla Wisły zdobyli: 
Manieckl. Kościelny H. Siwek I Mą- 
chowskl. sędziował ignaczewski z 
Krakowa. Widzów Ok. 2 tyś.

GRUPA n

Zwycięstwo Woltera 
w Skarżysku

SKARŻYSKO, 2.11 (teł. wł.) Gra­
nat Skarżysko — Walter Rzeszów 
l:i (1:2). Bramki strzelili: dla zwy­
cięzców Feliks 2, dla pokonanych 
Miehńowski.

Niemal przy pustych trybunach 
toczył sie mecz, stojący na bardzo 
mizernym poziomie. Goście nie wy­
silali się zbytnio, ale mimo to nie­
mal przez caiy czas gry mieli lek­
ką przewagę. Zwycięstwo Waltera 
Jest zasłużone. Przewyższał on go­
spodarzy szczególnie w Unii ataku- 
W formacji tej najlepszym zawodu 
niklem był strzelec obydwóch bra­
mek Feliks.

W Łodzi zadecydował 
rzut karny

ŁÓP2, 2.11 (tel. wł.). Start Łódź 
— Lublinianka 1:0 (0:0). Bramkę 
dlą Startu zdobył w 62 min. Mi- 
lewicz z rz.utu karnego. Sędziował 
Pogorzelski (W-wa;. widzów około 
500 osób.

Pierwsza próba „młodzieżowców
nie zawiodła

SOSNOWIEC, ZM. (tel. wł.) Repre­
zentacja młodzieżowa Polski -r Stal 
Sosnowiec 1:2 (1:0). Bramki dla Sta- 
li Wyga i Smiłowskl, dla reprezen­
tacji Markiewicz. Sędżiował Boche­
nek (Zagłębie). Widzów 8.000.

REPREZENTACJA: Leśniak, (Ma- 
inka), Gnida, Nowak, (KoatanlalO, 
Krzyżanowski (Ciszowlec), Jśnlak 
(Oross), Kaczmarek (Czudo), Maty­
siak (Gałeczka), Gazda (Urbas). Ty­
pek, Drożdziok, Marklewics.

STAL: Dziurowicz, Mualol, Bazan, 
Madoń, Komoder, Wspaniały, Gaik, 
(Baranski), Majewski, Uznańskl, My­
ca, Smiłowskl.

Przygotowująca się do meezu ż 
Francją młodzież piłkarska rożegfąt 
<’ w niedzielę spotkanie sóarrlngo- 
we ze stalą Sosnowiec. Mecz miał 
owa odrębne obljeza. W pierwśzej 
połowie reprezentacja grała dobrze 
I była stroną stale przeważającą, 
bzlęki umiejętnej grze pomocy, atak 
zasilany celnymi piłkami, przemie­
niał je w dość dobre «keje. W linii 
tej podobała się nam zwłaszcza lewa 
« rona, gdzie Drożdziok 1 Markie­
wicz bez trudu przechodzili Musla- 
■s. Stal w tej części spotkąnia zaj­
mowała raczej pozycje obronne, a- 
takując od czasu do czasu szybki­
mi kontrnatarclami.

Obraz, gry zmienił się zupełnie w
ihuglćh 45 minutach. Trener Górski,

wprowadzając do składu nowych za­
wodników, nie ińial szczęśliwej rę­
ki. Nowi gracze okazalj śię mar­
nymi zastępcami śwych poprzedni­
ków'. a Stal ód pierwszej dó ós.at- 
niej minuty tej ezęśel gry była w 
stałym natarciu. Zupełnie bezna­
dziejnie grali w tym okresie po­
mocnicy reprezentacji Gross i Czu­
do. Także obrońcy popełniali wiele 
błędów, to też bramki dla gospo­
darzy wislaly w powietrzu. Strze­
lono tylko dwie, ale 100-procento- 
wych .pozycji było przynajmniej 
pięć.

Trener reprezentacji zamykał z 
przerażeniem oczy, a myślami wy­
biegał on zapewne na paryski sta­
dion, gdzie przeciwnik będzie naj­
prawdopodobniej silniejszy od śo- 
sńowiczan. Trzeba przyznać jednak, 
źe stślowcy zagrali w drugiej poło­
wie doskonale. Podobał] się zwłasz- 
eia Majewski, Myga i Smiłowskl, a 
także Bażan był zawodnikiem, o 
którego rozbijały się wszystkie 
akcje ofensywne reprezentantów.

Wprawdzie trener Górski powie­
dział nśm, źe w drużynie znajdą się 
Jeszcze Nowara, Olędzki i Matysz- 
Czak, ale czy poprawi to sytuację 
ną tyle, abyśmy mogli oczekiwać 
lepszego poziomu od reprezentacji 
młodzieżowej?

KRAKÓW. 2.11 (tel. wł.). Wisła 
Kraków — AZS Wrocław 63 21 
(35'8). Sędziowali: Żaliński I Szrńe- 
kiel (Obaj z Łodzi'.

Wisła: Górka — 21. Kubik — 14. 
Wężyk -r- 10. Dudek — 9, Szy­
dłowską tt 6. Kpwąlówką — 3.

AZS: Olchowy — 7. Wąrmuł — 
5. Janus — 4. Paliwoda — 3. Pią­
tek — 2. " '

Wiślankt przewyższały co naj­
mniej o klasę stabo technicznie i 
kondycyjnie przygotowane wroclą- 
Wiankl i wygrały, jak się to mówi, 
„W cuglach". (h)

GDAŃSK. 2.11 (tel. wł.). Spójnia
Gdańsk t- AZS AWF W-wa 30:95 
(20 41). Sędziowali: Joąchlmiąk 1 Po­
krywka i Poznania, widzów ok- 1

Tylko parę minut z początku 
moczu 1 po przerwie była Gwardia 
równorzędnym przecir. niklem dla 
krakowianek. Warszawianki wyka­
zały poważne braki kondycyjne, a 
głównie taktyczńe i strzałowe. Wa­
wel do przerwy grał bardzo do 
brze, potem Jednak „popuścił" zde- 
cydowanle w defensywie, będąc 
jednak drużyną znaćznie lepszą i 
bardziej dojrzalszą. U pokonanych 
wyróżnić można Jedynie ambitną 
Janiszewską. Wśród krakowainek 
dobrze wypadły Respondek. Szo­
stak i chwilami Lipowska. (Jg)

POZNAN, 2.11 (tel. wł.). Olimpia 
Poznań — AZS Poznań 47:19 
(25:10). Sędziowali: KuśmierskI i Mi­
siak (obaj z Leszna).

Olimpia: Ostańska — 12. Mazur 
— 11. Zawal — 8. Slkorzyńska rr 
6. Zak — 5. Rybarczyk — 2. Tei- 
chert — 3. Woźniak — 1. Sulinow- 
ska. Hadyńśka.

AZS: Doląta — 7, Sklmińa — 5. 
Reyzner — 5, Clberna — 2. Fran­
kowska.

MTIELADA sensacji dostarczyło 
i- spotkanie 1 ligi koszykarek Lech 
Poznań — Polonia, ząkończone za­
służonym zwycięstwem warszawia­
nek. Lech r.a własnym boisku i 
przy własnej publiczności, po sła­
bej arze, musiał uznać wyższość 
polonistek, których forma ostatnio 
także wiele pozostawiała do życzę-

...„  ------....— „ „„ i licznych wypadów, broniącej
podcięcie Jędrzejczyka na polu! punkt. Napad gospodarzy bardzó | „ ut bram
karnym. , słabo strzelał, zaprzepaszczając się Polonii przyniósł jej bram-
—remi-1 kilka doeoshjvch sytuieji do żdo- ką Strzelił ją Liberda mimo.

! iż znajdował się w niekorzyst- 
Pierwsza porażka Floty | nej pozycji.

IIS Własnym boisku i Po tym golu óbraz gry zmie-
GDYNłA 2 11 (tel wł 1 Flota ; S.^’ 73 dotknięciem cza- jącym poziomie. W *tej chwili jedy-

Gdynla — Olimpia Poznań 0:1 (0:0). j ródżiejskiej różdżki. Polonia J nje trzy d użyny, AZS. AWF. Olim- 
Bramkę zdobył w 89 m|n. Kozwę- ' nieustannie zatrudnia Kaczmar- 
Ha"SWidzów7oi-'a’ ^’US Z ! C”*8' w nie gorszej

FLOTA: Ga da.” Burzyński. Ol- । f?rLmie -^“as meczu Gór-
szewski. Bąkowskl. Filipiak. Bordo. I nlS — LK-S. Mimo to trzeci z 
Jagląrz, Wiśniewski, Czapla, Szmi- ; kolei groź;ny atak przyniósł Po- 
glatskł. Kaćzmarak. -------- >- . -

sowy” byłby sprawiedliwszym re­
zultatem.
1. Walter Rzeszów
2. Start Łódź
3. Lublinianka
4. Granat Skarżysko 

GRUPA Ul

12:4 
19:4

Niespodzianką w Gorzowie
GORZÓW. 2.11 (tel. wł.). Unia

Gorzów — Warmia Olsztyn 0:1
-.0:0). Bramkę zoooył w mir..
Baltruń. Sędziował Ankersztajn z
Łodzi. Widzów ok. 1.500.

73 min.

UNIA: Kuźnik, Jusls. Stuplńskl, 
Cholewik, do Martin. Mieszczański, 
Bach. Kaczmarek. Dragon, Lasocki, 
Glerszanin.

WAriMIA: Piłka, Szafrański, Bar. 
tochowski, Chrzanik, Włodarczyk, 
Marqowski, Stójka Nocyń, Andrzej­
czak, Blank, Bałtrun.

Zwycięstwo Warmii 
zasłużone. ’ * •

iprzepaśzczając 
ztuaeji do żdo*

OLIMPIA: Szabllńskl, Franek. 
Piechowiak, Zamysłowskl, Pozwą, 
dowski, Szukała, Domin, Adam, 
Kajdasz, Kalet. Adrian.

Flota straclia prawie pewne dwa 
punkty ( większość swycn szans na 
awans do It ligi. Jest to tym bań-: awans ao u ugi. jęsi to tym par- GośrlW" 'hvii rz1aj PWkre dla edinlsklch klbl-

, ze Porażkę odniosła Flota ńas wszystkich iinianh i 7 _ ___ . ____lepszym we wszystkich liniach i z 
wyjątkiem 20 min. w drugiej poło­
wie mieli zdecydowaną przewagę. 
Unia wystąpiła do meczu z 5 re­
zerwowymi 1 zagrała bardzo slaby 
mecz. Zawiódł kompletnie atak, w 
którym ńa normalnym poziomic 
zagrał Jedynie Laseckl I. Warmia 
miała najsilniejsze punkty w trój­
ce obronnej oraz w prawoskrzydlo- 
wym Stójce.

własnym boisku 1 to w meczu, w 
którym przez 75 min. mlałą prze-
wagę.

Pozostałe spotkania zakończyły 
się zwycięstwami faworytów, cho­
ciaż taxże nie stały na zadowalą-

ńle'trzy d użyny, AZS AWF. Olim­
pia i Wawel grają mniej więcej na 
tym samym poziomi.a, co w ze­
szłym sezonie. Reszta, z niewiar 
domyeh przyczyn, przeżywa jednak 
ogromny kryzys. Tabelka rozgry­
wek I ligi kobiecej przedstawia się

1. Polonia W-wa 
?• Czarni Szczecin
3. Warmia Olsztyn
4. Unia Gorzów

GRUPA IV

Kujawiak

2:8

ledwie zremisował
WŁOCŁAWEK, 2.11 (tel. wł.). Ku­

jawiak Włocławek — Slęza Wroc-

Niestety, w okresie tym zabrakło 
w ataku marynarzy Jakiegoś bar­
dziej zdecydowanego strzelea, po­
trafiącego ulokować piłkę w siat­
ce. Zdobył się natomląst na to a- 
tak Olimpii, zapewniając sobie w 
ten sposób nadzwyczaj cenne dla 
tego zespołu punkty; kto wie. czv 
nie decydujące o awansie drużyny 
poznańskiej.

Gra ńle- należała do specjsln'e 
Interesujących 1 siata na dość prze­
ciętnym poziomie. — *---------
walka o punkty.

Byłą to typowa

1. Olimpia Poznań
2. Flota Gdynią
3. Kujawiak Wloeławek
4. Slęza Wrocław

lonii drugą bramkę. Tym razem 
na listę strzelców wpisał się 
Kempny, mając w niedzielę 
przebłyski swej wielkiej iormy 
sprzed roku. Wymanewrował 
on Floreńskiego I po.-łał piłkę 
do Siatki obok wybiegającego 
bramkarza. W 10 min Polonia 
prowadziła więc 2:0. Tego nikt 
się chyba nie spodziewał!

Górnik nie spuścił jednak z 
ttau, w dalszym ciągu prze- 
prówądzająe ładne zagrania, by 
W 15 min poprawić wynik na 
2:1. Od tej chwili gra się wy­
równała. To pod jedną, to pod 
drugą bramką powstawały go­
rące sytuacje i tylko wskutek 
dobrej gry obydwu bramkarzy 
wynik nie uległ zmianie.

5:12
Na 2 min przed zakończeniem 

pierwszej połowy gry. Jankow-

Półciężki Strzępkowski 
rewelacją meczu 

Zawisza - GKS Wybrzeże 12:8
BYDGOSZCZ, 2.11 (tel. wł.) Zawi­

sza Bydgoszcz — GKS Wybrzeże 
12:8. Sędziowali w ringu Twardow­
ski (Łódź), na punkty — Eichler 
(Szczecin), Urbaniak (Poznań) i 
Karski (Warszawa). Widzów ok. ty­
siąca.

Wynikł (na pierwszym miejscu 
gospodarze): Jagiełło przegrał w 
drugim starciu przez tko z Justką, 
Zawadzki wypunktował Byczkow- 
skiego, Karwecki pokonał Tuczyń- 
skiego. Osiński przegrał z Poppe, 
Wielgosz zwyciężył w 3 r. przez tko 
Hessa, Kowalczyk uległ H. Wojcie­
chowskiemu, Lewandowski wypunk­
tował Zielińskiego, Bartosiewicz 
przegra! z H. Dampcem, Strzępkow­
ski wypunktował Michalaka, Gug- 
nitwicz (Zawisza) zdobył punkty 
w.o. z powodu braku przeciwnika.

Bohaterem spotkania, który wal­
nie przyczynił się do odniesienia 
sukcesu przez zespół bydgoski, był 
„półciężki", nieznany bliżej pięś­
ciarz — Strzępkowski. Przed walka 
zawodników wagi półciężkiej, byd­
goszczanie prowadzili 10:8 i dla 
wszystkich było jasne, iż goście zdo­
łają wywieźć z Bydgoszczy jeden 
cenny punkt, tym więcej, że druży­
nę gdańską w tej wadze reprezen­
tował rutynowany Michalak.

Wbrew przewidywaniom właśnie 
w tej walce doszło do niespodzian­
ki, która w sumie przyniosła gospo­
darzom zwycięstwo. Wyższy o gło­
wę Strzępkowski od pierwszego 
gongu walczył bardzo spokojnie, 
wykorzystując znacznie dłuższy 
zasięg ramion.

W trzecim starciu Michalak po­
stawił wszystko na jedną kartę, dą­
żąc za wszelką cenę do osiągnięcia 
przewagi punktowej i odniesienia 
zwycięstwa. Rzeczywiście na począt­
ku trzeciego starcia gdańszczanin 
osiąga lekką przewagę, ale już po 
minucie do głosu dochodzi lepiej 
przygotowany kóndycyjnie bydgosz­
czanin. Dopingowany przez publicz­
ność trafią on celnie i odnosi za­
służony sukces.

Óczekiwany z dużym zaintereso­
waniem rewanżowy pojedynek za 
mistrzostwo Polski w wadze lekko- 
średniej nie przyniósł niespodzian­
ki. Bartosiewicz (Zawisza) okazał 
się pięściarzem powolniejszym i nie 
umiał wyprowadzić swojej groźnej 
prawej i przegrał zdecydowanie we 
wszystkich trzech starciach z bar­
dziej rutynowanym 1 wśzechstron- 
rtiejszym Dampcem.

W koguciej Zawadzki (Zawisza), 
mając przez pierwsze dwa starcia 
lekką przewagę nad Byczkowskim. 
dopiero w trzecim ópanował całko­
wicie sytuację i odniósł przekony­
wające zwycięstwo.

W sumie meez, mimo, źe stal na 
przeciętnym poziomie, był ciekawy. 
Warto podkreślić, że wszystkie 

,ue Mniwr- werdykty Sędziowskie były jedno- 
Bydgoszczanin tracił refleks i głośne, co niestety rzadko obserwu- 
z pierwsze dwa starcia' przyj- JerT1y w spotkaniach pięściarskich.

W lekkośrednle] Lewandowski (Za­
wisza) mimo odniesienia pewnego 
zwycięstwa nad ambitnym i bardzo 
agresywnym Zielińskim nie zachwy­
cił. Bydgoszczanin tr--"
przez pierwsze dwa starcia przyj­
mował zbyt wiele ciosów gdańsz­
czanina. T. Polak

Mecz „cieni”
wygrały Łabędy

KATOWICE, 2.U (teł. Wł.) ŁTS 
Łabędy — Legia Warszawa 11:7. 
Sędziowali w ringu Popiołek (Wro­
cław) na punkty Stuś (Kraków), 
Denys (Łódź) 1 Bryda (Rzeszów).

Wyniki walk (na pierwszym 
miejscu bokserzy Łabęd): Gutman 
wypunktował Czuliń,kiego, Drysz 
przegrał z Dzienisem, J. Dryaz po­
konał Jankowskiego, E. Próchnickl 
nie rozstrzygnął walki z Nledz- 
wiedzkim, Klenczar wygrał z Ka­
czyńskim, Rataj pokonał 2:1 Kle- 
sia, R. Hartyniuk i Ulmer zostali 
zdyskwalifikowani za nieczystą 
walkę, Bauerek uległ E. Dampco- 
wi, Urbaniak przegrał z Klisiem 
przez dyskwalifikację w 3 starciu 
Jędrzejewski (Łabędy) uzyska: 
punkty walkowerem z powodu bra­
ku przeciwnika.

Dziesiątka pięściarska Legli cie­
szy się nadal dobrą marką, aczkol­
wiek czasy jej świetności należą 
już do przeszłości. W Łabędach 
występ Legii wzbudził kolosalne 
zainteresowanie i nie dziwimy s'ę 
temu specjalnie, zważywszy, że 
ŁTS-owl ani razu jeszcze nie uda­
ło się wygrać z wojskowymi. Naj­
bliżej zwycięstwą byli bokserzy 
Łabęd w zeszłym sezonie, ale zre­
misowali tylko 10:10.
Dzień rewanżu wypadł w niedzie­

le. Łabędy pokonały Legię 11:7, po­
wodując olbrzymie zadowolenie u 
wiernych kibiców.

Dla obiektywnego jednak Obser­
watora zbytnich powodów do ra­
dości nie było. Spotkanie stało bo­
wiem na słabym, na najwyżej pfzć- 
clętnym poziomie, natomiast zawod­
nicy obydwóch zespołów boksowali 
nieczysto i mogą „poszczycić się” 
zarobieniem aż is napomnień. Le­
gia, walcząca w osłabionym skła­

dzie posiada teraz przeraźliwe 
ki, które zdaje się nie łatwo 
dzle załatać. Podobnie 1 Łabędy 
po odejściu swych dwóch najlep­
szych zawodników: Drogosza 1 
Wojciechowskiego straciły na kla­
sie. U progu walk ligowych dzia­
łacze Łabęd obawiali się o losy 
swej drużyny, o to czy utrzyma 
się ona w I lidze. W niedzielę o- 
kazało się. źe chyba tak. a to tyl­
ko diategb. że inne zespoły są jesz­
cze słabsze.

lu­

Ulubieńcem Łabęd 1 najlepszym 
pięściarzem ŁTS staje się szybko 
miody bokser wagi muszel Gutman, 
Jeden jedyny z , niedzielnych ak­
torów, który pokazał boks na do­
brym technicznie poziomie. Gut­
man znajduje się już w nofesie 
Feliksa Stamma i sądzimy że nie­
długo doczeka się. debiutu w pierw­
szej reprezentanc.il Polski. Z Czu- 
llńskim wygrał bardzo pewnie 1 
wysoko, narzucając szybkie tempo 
t wytrzymując je aż do końcowe­
go gongu, co Już jest sporą sztu-

Próehnieki zremisował z Nledż-
wiedzklm, lecz Jest to taka tama 
sensacja jak zwycięstwo Łabęd 
nad Legią, bowiem Nbdźwledrtd 
nie Je»t już dawnym Nledźwiedz- 
klm, a Legia dawną Legia. Próch- 
nlekl zdobył «poro punktów z do- 
skoków, w 2 pierwszych starciach. 
W 3 r. doszedł do głosu Nledź- 
wiedzkl. leeż zdołał tylko nadro-
bić punkty.

I. UBTR BieIśkO 
ż. Zawiszą Bydg.
3. Motor Łabędy
4. GKS Wybrzeże
5. Legia w-wa 
t. Prosną Kall»

Z. Dutkowikl
8(2

30:30
3:3 28:30
3:5 • 38:4?
2:4 
2:4

27:31 
24:36

lastępująco:

5.

Olimpia Poznań 3
Wisła Kraków 2
Wawel Kraków 2
Lech Poznań 1

6. Polonia W-wa 1
7. Gwardią W-wa 1
8. AZS Wróci-w 1
9. AZS Poznań O

10. Spójnia Gdańsk 0

2

3
3

6

5

3

241:129 
153:120 
171:110 
199:142 
148:164 
148:172
96:95
68:100 
91:132

114:235

POZNAŃ, 2.11 (tel. wł.). Lech 
Poznań — Polonia Warszawa 42:40 
(23:26). Sędziowali: J. Janowski i 
Krakowski, obaj z Krakowa.

Lech: Beyer — 15. Raga — 1?. 
Ratajczak — 6, Solńską — 5, Si­
wek — 4. Jęsiek.

Polonia: Szomańska — 19. Ko- 
walczyk — 9. Loth — 7. Iwanow 
— 6, Dziak — 4. Zdanowska — 2, 
Forystak — 1.

Wielką niespodziankę przyniosło 
spotkanie Lecha z Polonią W-wą. 
Poznanianki zagrały tak słabo, ie 
warszawska Polonia, która w u- 
biegłą niedziele gładko przegrała 
t poznańską Olimpią, zdobyte w 
Poznanlu 2 cenne punkty.

Warszawianki grały bardzo spo- 
1-oJnie, dobrze kryły w obronie i 
dość celnie strzelały, bądź co bądź 
ó wiele celniej aniżeli poznanianki, 
które zagrały bardzo chaotycznie. 
Jedyną zawodniczką, która rato­
wała sytuację, bvła Beyerówna. 
pozostałe zagrały o wiele słabiej

Do 13 minuty prowadziła Polo­
nia, odtąd Jednak prowadzenie 
zmieniało się Jak w kalejdoskopie. 
W 11 min. po przerwie przy sta 
nie 36:36, warszawianki zdobyiv 
z miejsca 12 pkt, ńą które Lech 
odpowiedział zaledwie trzema. Ta 
wyraźna przewaga gości pozwoli­
ła Im wygrać)pewnie mecz, (ol.)

WARSZAWA, 2.11. Gwardia W-wa 
— Wawel Kraków 39:60 (11:39). 
Zawody prowadzili EJme i Czekal­
ski. obaj z Łodzi.

Gwardla:*Karska, Janiszewska — 
po 9. Bogdanowicz — 6. Jaskólska 
— 5, Jarosz, Nowak — po 4, Wl- 
durska — 2. Czerniak.

Wawel:. Rospondek — 18, Szo­
stak — 14, Lipowska — 13, Pa­
cuła — 6. Kósfba — 5, Bakalarz

Od samego początku prowadzę- 
nie objęte Olirppia-i chodziło tylko 
o to, w Jakim stosunku zakończy 
mecz. AZS był bowiem zespołem 
zbyt mało rutynowanym, żeby mógł 
stawić ezoto lepiej dysponowanym 
koszykarkom Olimpii. (ól.)

AZS AWF: Chtod?lń»ka i ©Iwłe- 
Tici po 32. Dóbraćka — 12. 
Majerska — 9. Mig iła I Stein — 
po- 4. Kłoęlńska — 2.

Spójnia: GuzieWx — 11. Mar- 
kpu-aka — 8. . StanUe *. icz — 5. 
Królikowska — 4. Saborowska — 2.

Spotkanie właśek» te bóz ..histo* 
ril“. Przewaga wielokrotnego mi­
strza Polski była at nazbyt wyraź­
na ł momentami wprost przygnia­
tająca. Odańszczankj nie potrafiły 
-agrożić warszawskim akademHz- 
kom ąni przez moment. (St)

Wąsikówńa nie wyjedzle 
do Anglii

W piątek 31 bm. nasra crołówe 
łyżwiarka, Krystyna Wąsikówńa 
miała wyjechać do Londynu na 
międzynarodowe zawody w Jeździć 
figurowej na lodzie o Puchar 
Richmondu. Naszą reprezentantka 
niestety nie wyjedzle na tę Impre­
zę. Ostatni tydzień spędziła ona 
bezczynnie na Torwarze, czekając 
na lód. Maszyneria zamrażająca, 
uruchomiona została dopiero 31 
października, tak więe Wąsikówńa 
nie mogła trenować i odpowiednio 
przygotować się do startu.

Szecsenyi 55,39 
w dysku

BUDAPESZT, 2.11 (tel. wł.) Na źa- 
wodach lekkoatletycznych Honvedu 
dobry wynik w rzucie dyskiem u- 
zyakał Szecsenyi — S5.M. Węgier 
miał wszystkie rzuty ponad 58 me­
try.

Rekord świata 
radzieckiego sztangisty

MOSKWA. Na zawodach z udzia­
łem czołowych sztangistów Ukrś- 
iny, rozegranych w Kramatorsku. 
Anatol! Żtteckl poprawił rekord 
świata w wyciskaniu dla wagi śred­
niej podnosząc 148 kg. Jego Wyńlk 
jest o 0.5 kg lepszy od poprzednie­
go rekordu świata - należącego do 
innego radzieckiego sztangisty PlUckfeldera. (PAP) ł 1

W Bolonii (Włochy) odbywają się có roku zawody ó Puchar 
Europy w jeździć figurowej ńa rolkach. W tym roku tytiil 
zdobyła Marika Kilius (ŃRF) doskonała łyżwiarka, która jesz­
cze przed dwu laty zbierała laury w jeździć figurowej na 

. łodzie wraz źe swym partnerem Ningelem
Fót. CAF

Jeszcze graja 
motory...

SZCZECIN, 2.11 (tel. wł.) w ogól­
nopolskim crossie mótorówym ro­
zegranym na śabrycanym torzę
szczecińskiego ..Junaka" około
10,000 widzów 1 około 50 zawodni­
ków przeżyło w niedzielę wyjąt­
kowe emocje. Szczeciński cross
cieszył się szczególnym zaintere­
sowaniem ze względu na fakt, żi 
w klasie 350 cem startowała fe­
bryczna eklpó „Junaka" przeciw­
ko Stadlemu, który również je-, 
chał na polskiej maszynie „Junak”. 
Mimo, że śzczeeinlscy wypróbowali 
już swój tor wielokrotnie, tilerij 
Stśdfego przeważył. Wygrał on tę 
konkurencję dwukrotnie — raz w 
klasie 350 cem, w doskonałym eM- 
sie 30:41 przed Oraechowskim ze 
Szczecina 3l:M, Wiatrem re Szcze­
cina 31:38 i Kurowskim również ż 
fabrycznej ekipy „Junaka” 31:45. 
Stadle wygrał takie wyścig dla ma­
szyn wszystkich kategorii z wyrów­
naniem. Na drugiej pozycji upla­
sował się Wiatr, a na trzeciej To­
polski na Jawie z GKM Gliwice. 
Ten sam zawodnik zwycięży! 
wyścigu 250 cćm — 34:20.

«.mi
ta l Karpińskim, również LPŻ 
Sżcttein — 30:il.

eją , Xl«lonśj Góry, składającej Sie 
i zawodników Stall Gorzów 1 LPZ 
Żlęlonś Góra. Zwyciężyła riprt- 
żentaćjś ŻlślaneJ Góry w ‘tosun- 
ku 47:3#. Najwięcej punktów dla 
rwyeiązeów zdobyli Migoś - ii 1 

P|a ?oat;t ~ ś*’»ner11. Najlepszy czas mlal Unter- 
kefler — 82 «ek. w I biegu.

*,u w mlćdzy-
nąrodówym meezu żużlowym tóle- 
Sianym w ŁMzl miejteowy Tram- 

OCM Wiedeń —

BYDGOSZCZ. 1. bm. odbyły ste w
¥55,»®«

" * ‘ ‘ -" ' ifd - Bonin
* nie zawody iutlówe.

reprezentanc.il


10 Wędrówki po „Wunderteomie" (1)

najlepszych i

dziesWoistów KTO BĘDZIE Nr 175 Warszawa 3.XI.1958 r.

w Polsce w 1958 r.
Kuzniecow, ZSRR (1958) 8.014

R.P. — Stradowski (1253) 
NaJL przeć, uh. -lat (1953) 
Przcc. w bież, sezonie
1. Stradowski, . Wisła
2. Ksieniewicz, -Iskra Blat
3. Mankiewicz, Sparta Wwa
4. Drewniany, Granat Skarż.
5. Bożyk, Flota Gdynia
6. Muzyk, wisla
7. Jankowski, Korona G. K.
8. Kubas k. Skra Wwa
9. Kuleszyński, Wisła 

10. Obuchowicz, AZS Kr.
NAJLEPSI W HISTORII

6.292 Z. Stradowski
6.219 R. Ksieniewicz
6.181 W. Gierutto
6.153 E. Adamczyk
6.113 Z. Siedlecki 
6 079 A. Mankiewicz
6.065 J. Pławczyk
5.755 Z. Janiszewski

6.292 
5.2713 
5.4481

6.592 
6.21 .

' 5.69 ■ 
5.401 
5.262 
5.049 
4-954
4 841 | 
4.666 |

igro I

5 663 T.
5.640 E.
5.618 A.
5.550 B.

5.441 R.

D.rewniany 
Krzyżanowski 
Rugała 
.Cejzlk 
Gmura 
Będkowski 
Jeżak 
Drozd

19..8 । 
1950 i
19C2 j 
19^0;
inr61 

. 1957 1

1953 1 
1953 
19?9 
1936 
1953 
1955
1556

W
polskim królem lekkoatletyki?

- Dziesięciobój - kraina jeszcze niems;

Zdobysław Stradowski
Fot. Archiwum „PS”

ZY wypada rozpoczynać 
wędrówki po naszym lek­

koatletycznym „WUnderteamie" 
od konkurencji, która przecież 
ani razu nie figurowała w pro­
gramie rozgrywanych przez Pol­
skę meczów międzypaństwo­
wych? A przy tym wiadomo, że 
dziesięciobój to bynajmn ej nie 
główna nasza specjalność.

Jeszcze w roku ubiegłym 
nigdy byśmy nie zaczynali omó-

Bokserski list z Francji

Z BOMBY „3 H"

wienia reprezentacji Polski 
od, bądź co bądź, słabej u nas 
konkurencji. W tym roku jed 
nak zaszły wśród wielobojów- 
ców „wydarzenia”, które uspra 
wiedliwiają taki właśnie, a nie 
•nny początek. Rekord Witolda 
Gierutty w dz^lęctoboju, usta­
nowiony podczas mistrzostw 
Europy w r. 1938 w Paryżu 
przetrwał przecież pełne 30 lat 
i jeszcze do lipca br. „twardo** 
widniał w tabeli rekordów bez 
jak^hkolwiek szans na wyma­
zanie. Sam autor, który g’o 
ustanów’! przed 20 laty wyni­
kiem 7.006 pkt. według starej 
tabeli a 6.181 według nowej ta­
beli, wielokrotnie zachęca! na­
szych zawodników do zastąoie-
nia go rezultatem lepszym, 
iak dotychczas kończyło się 
ko na życzeniach.

Zresztą same życzenia

ale 
tyl­

nie

pozostał już tylko Halimi
mogły nic wskórać. N'e od dziś 
wiadomo że start w dzies!ęcio- 
boju wymaga gruntownego 
przygotowania i planowego tre­
ningu, rozłożonego na lata 
Tymczasem plany szkoleniowe

sill wszystkich do zwrócenia na 
nich uwagi.

I teraz dochodzimy do jedne­
go z pytań postawionych w ty­
tule Czy Ksieniewicz i Stra­
dowski są lepsi od Gierutty, jak 
o tym mówi suchy wyn k? Po­
przedni rekordz:sta. gdy usta- 
rtawiał rekord Polski w Pary­
żu, był na początku swej obie­
cującej kariery wielobojowej. 
Niezwykle korzystne jak na 
dziesięcioboistę Warunki fizycz­
ne, a przy tym doskonałe rezul­
taty w rzutach, stwarzały nie­
zwykle pomyślne perspektywy 
na O1imp'adę w r. 1940 w To­
kio. Wojna zburzyła wszelk'e 
nadzieje, a że nie były one bez­
podstawne, najlepiej świadczy 
fakt, że jeszcze w latach 1946 — 
— 49 Gierutto lokował się w 
pierwszej dziesiąte? najlep­
szych polskich miotaczy.

PZLA ujmowały 
dziesięciobój. ale

wprawdzie 
tylko per-

(Korespondencja własna „PS” z Paryża)
W małym eleganckim saloniku 

hotelu Jena w « arj-żu spot 
kalo się w ostatnim dniu maja br 
trzech poważnych panów, by radzić 
nad losami boksu zawodowego na 
świecie. Byli to: Amerykanin Ju­
lius Helfand, prezes Nowojon kle.) 
Komisji Bokserskiej, Anglik Fane. 
prezes Komisji Nadzorczej Związ­
ku Boksu .Zawodowego W. Brytan i 
1 Imperium Brytyjskiego oraz Fran­
cuz Edouard Rabre., sekretarz ge­
neralny Europejskiego Związku 
Bokserskiego.

Był tam jeszcze czwarty dżentel­
men, p. Anthony Petroneila, sekre­
tarz generalny NBA (Na lorał Bo- 
xing Association). Pr-yjechal do Pa­
ryża tylko po to. by zadeklarować 
wycofanie swej organizacji z zarzą­
du Komitetu Światowego l wobec 
tego w obradach udziału nie wziął.

Obrady zakończyły się fiaskiem, 
które nie pozostanie bez wpływu 
na losy boksu zawód »we;o. Bez 
NBA, KontrohP^cej ■ większość ’ n- 
misji boksu USA, Ameryki* i Da­
lekiego Wschodu, sfera wpływów 
Komitetu świototyego -mn eje.zv 
do minimum i nastąpi powrót do 
sytuacji z 1932 r„ kiedy oba Komi­
tety ustanawiały na własną rękę 
swojego kandydata na mistrza 
świata, bez centralnego porozumie­
wania się. A wiec znr»wp chaos 
1 bałasan, z którego korzys ać bę­
dą co najwyżej doraźnie ogłaszani 
przez dwie różne ‘'reanizac e mi­
strzowie świata i ich menażerowie.

W tej sytuacji dalsza decyzja Ko­
mitetu Światowego, który wbrew 
żądaniu Komitetu Europejskiego 
wyznaczania każdorazowo jednego 
tylko przeciwnika dla aktualnego 
mistrza świata (tzw. cbaVengera) 
tak. jak to ma miejsce w Europie, 
postanowił pozostać przy starych 
.praktykach i ustalił listę 35 pre- 
tendentó”', tfo; tytułu po 4 d'a wag 
ciężkich i po 3 dla pozrs‘ałych ka­
tegorii wag. System ten* nie dopro­
wadzi do niczego, albowiem mistrz 
świata i jego menażer może sobie 
wybierać dowolnie walki z tym z 
challengerów. który mu najbardziej 
odpowiada i wymigiwać się bez 
końca, ze spotkań z mniej kasowym 
przeciwnikiem.

Przykładów ; na szkodliwość tego 
zjawiska nie brak. Duilio Lol. cze­
kający już c-d 2 lat na swoją szan­
sę i do niedawna Charles Humez — 
z Jednej strony, a Floyd Pattersoń, 
który odrzuca większość propono­
wanych mu do walki challengerów. 
Alfons Hallmi, który w claeu ostat­
nich miesięcy zamiast walczyć w o- 
bronie tytułu, występował w cyrku. 
Joe Brown, Ray Robinson, Archle 
Moore, którz.y wybierali sobie sam4 
dowolnie przeciwników 1 mnożyli 
liczbę rewanżów — są. istniejącego 
i przyszłego bałaganu najlepszym 
dowodem.

Spotkanie 3 panów w hotelu Jena 
nie wniosło zatem nic pomyślnego 
do losów boksu zawodowego — Je­
dynej wielkiej dyscypliny, nlemr- 
ganizowanej potf względem sporto­
wym — nic, co mogłoby się przy­
czynić do uratowania jej prestiżu 
w sensie sportowym.

cd nich menażera PhlHppe’a Fi­
lippi? Mistrz świata Alfons Hali- 
mi, Charles Humez i Cherif Ha- 
mia?'

Alfons Halimi, ostatni Mohikanin 
na liście francuskich mistrzów 
świata, powrócił nareszcie do bok* 
su, porzucając przed upływem za­
kontraktowanego terminu swe cyr­
kowe występy. Stało się tak zre­
sztą nie bez kozery. Halimi. po­
żegnał cyrk Amar po prostu dla­
tego, że o ile z początku zainte­
resowanie było wielkie I publicz­
ność waliła na przedstawienia, wi­
dząc na afiszach obok gwiazd cyr- 
koWych nazwisko swego bożyszcza 
bokserskiego — to z biegiem tyged-

szym po przerwie spotkaniem w Pa­
ryżu. Alfons ponownie skaleczył 
śię nożem i jego występ* w Palah 
des Sports musiał ulec ponowńemj 
odroczeniu. Filippi, wściekły z ta­
kiego obrotu rzeczy, zjawił się w 
jego mieszkaniu, zapakował be? 
słowa wszystkie noże i zabrał je 
ze i sobą, . radzac swemu pupilowi 
by smarował chleb masłem za po­
mocą... trzonka łyżki.

;W grudniu spodziewany Jest wy­
jazd Halimi do USA. gdzie w San 
Francisco i Los Angeles czekają go 
walki z pretendentami do tytułu.

TRZECI MECZ Z SCHOLZEM 
ZAOKRĄGLI KONTO BANKOWE 

HUMEZA

CZY WE FRANCJI UTRZYMA SIĘ 
OBECNA STRUKTURA?

W łonie Francuskiej Federacji 
Boksu, która, jak wiadomo, zajmuje 
się zarówno boksem amatorskim, 
jak i zawodowym, istniały od da­
wna rysy, które się ostałnio nie­
pokojąco pogłębiły. Tym razem pod 
sztandarami protestu zgrupowali się 
wszyscy przedstawiciele boksu za­
wodowego: trenerzy, menażerowie 
i sami bokserzy.

Chodzi o to. że koła boksu za­
wodowego nie są zadowolone z Ist­
niejącego układu sil w FFB 1 do­
magają się dwóch wielkich roform, 
które' z pewnością wywołają sprze­
ciw we Wład*ach Związku, grupu­
jącego dwie organizacje o kolidu» 
j^cych celach. Reformy te miały­
by polegać na:

1 Uprawnieniu przejścia na za* 
wodostwo amatorów począwszy 

Już od 18 roku życia (obecnie! nie 
wolno amatorowi przejść na zawo- 
dostwo przed odbyciem służby woj­
skowej, a więc praktycznie przed 
23—24 rokiem życia) i \

2 Na zdążającym do pełni auto­
nomii znacznym rozszerzeniu 

• uprawnień 1 kompetencji kierowni­
ków boksu zawodowego w lobie 
Francuskiej Federacji Boksu. Zada­
nia te zostały poparte niedwuznacz­
ną groźbą: zapowiedzią scysji, a na­
wet całkowitego organizacyjnego 
rozłamu między boksem zawodo­
wym i amatorskim we Francji.

Jak się zakończy ńówy ten konflikt 
we francuskim swiecie bokserskim 
— nie w'adomo. Wiadomo jedynie, że 
nadchodzący sezon zapowiada się 
dla francuskiego boksu zawodowe- 
go bardzo mizernie. Brak wielkich 
r.prez. brak dobrych spotkań, brak 

dobrych mistrzów... Czy w tych wa­
runkach najlepsza nawet organiza­
cja może zrekompensować panują­
cy w boksie francuskim marazm?

ZMIERZCH TRZECH FANÓW ,.H”
Ci z czytelników „PS”, którzy 

śledzą moje korespondencje, zapy­
tają się ze zdziwieniem: Brak do­
brych mistrzów?.,. A gdzie podzia­
ła się słynna trójka panów „H”, 
podopiecznych nie mniej słynnego

ni zainteresowanie to zaczęło 
leć i malały wpływy kasowe.

Charles Humez. drugi z trzech 
niedawny mistrz Eunpy wKie-

Mistrz świata toagi koguciej Halimi, po powrocie z cyrku Amar
na ring, uzyskał w pierwszej już walce w obsadzie krajowej 

zdecydowane zwycięstwo nad Dante Bini 
> ' Fot. Miroir

dy finanse Imprezy przybrały for­
my katastrofalne — z drugiej zaś 
strony Hallmi znudziła się rola 
bokserskiego clowna, dyrektor cyr­
ku 1 jego pięściarska primadouna 
postanowili zgodnie rozejść, się 1
rozwiązali umowę 
przed uzgodnionym 
minem.

o 5 miesięcy 
początkowo ter-

PECHOWY URLOP

Przed powrotem do • boksowania
w ringu, Hallmi po& anowił wziąć 
urlop i pojechał wraz ze swym’ me­
nażerem Filippi do miejscowości 
nadmorskiej St Jean de- Luz.’,Tak 
się złożyło, że towarzyszyłem Im 
w tej wycieczce l zaproponowa­
łem Halimi wspólną wyprawę, na 
połów tuńczyka, (z którego słynie 
St Jean de Luz. ' Hallmi zgodził 
się z radością, ale ńics.ety - ku 
wściekłości rybaków musieliśmy już 
po kilku godzinach zawrócić^ ponie­
waż biedny Alfons nie mógł oprzeć 
się pokusie, odwiedzenia „stolicy 
Łotwy” I po osiągnięciu stałego lą­
du, znokautowany przez fale mor­
skie, przysiągł, że już nigdy, prze*- 
nigdy... A tuńczyka wykreślił ze 
swego menu na zawsze. Pech prze­
śladował go jednak w dalszym cią­
gu.

Po kilku dniach, krajać chleb, 
zaciął się tak nieszczęśliwie w rę­
kę, że trzeba było zastorować kla­
merki I nakładać szwy, Kiedy dwa 
tygodnie później rana zagoiła się 
niemal całkowicie, Halimi, w wybu­
chu gniewu przy jakiejś drobnost­
ce, trzasnął pięścią tak mocno, że 
szwy pękły 1 wszystko zaczęło się 
od początku. Wreszcie, jak na złość, 
tuż przed wyznaczonym, już pierw-

wadze średniej, otrząsnął się już 
ze swej porażki z Gustawem „Bu­
bi” Schoizem i. poważnie myśli o 
rozegraniu trzeciego spo.kania (sto­
sunek dotychczasowych — 1:1) z ak­
tualnym mistrzem Europy. Więk­
szość fachowców jest zdania. że 
Humez jest z góry skazany na po­
rażkę, która ostatecznie- otworzy 
Schulzowi drogę do rp^tkań ame­
rykańskich. dających, jak wiado­
mo, olbrzymie dochody.

Humez nie da|e się Jednak zbić 
z tropu, czy wygra; czy przegra — 
będzie, tn jego os aini wielki wy­
stęp? a szkoda wzgardzić piękną 
sumką kilkunastu milionów fran­
ków (bo całość zysku w razie'doj­
ścia do skutku spotkania Jest obli­
czona na 30 milionów), co pożytecz­
nie uzupełniłoby 1 tak już okrą­
głe konto oszczędnego mistrza Fran­
cji w banku, Humez — w przeci- 
wlenśłwle do Halimi, który zaprzy­
siągł celibat dokąd nie zawiesi rę­
kawic na- kołku — ma żonę i cór­
kę. której chce zapewnić pozag i 
beztroską przyszłość.

Rewanżu należy spodziewać sle 
nk. 13 grudnia br. w Pałals des 
Sports. Będzie to prawdopodobnie 
nsia nia impreza w hali na Boule- 
vard Grenelle, albowiem najwięk-

spektywicznie. Praktvc7n’e wy­
glądało to tak. że czekano na 
zawodnika, wykazującego spe­
cjalne predestynar je do tej 
ciężkiej konkurencji. Kandyda­
tem na rekordzistę Polski miał 
być zwłaszcza krakowianin 
Obuchowicz, legitymujący się 
doskonałymi wynikami w rzu­
tach i skokach, a przy tjńn 
uzdolniony również biegowo. 
Jednak specjalnej grupy trenin-

MOŻE BYC JESZCZE LEPIEJ
Ani Ksieniewicz ani Stradow­

ski nie mi ją takich warunków 
jak Gierutto ale za to górują 
nad starym mistrzem pod innym 
względem — są bardziej wszech­
stronnie rozwinięci. I chociaż w
żadnej konkurencji mo-

gowej wielobojowej PZLA
nie stworzono, czekając na kil­
ku co najmniej Obuchowiczów

ZNALAZŁO SIĘ AZ DWÓCH...
I oto w takiej sytuacji, zupeł­

nie niespodziewanie, podczas 
mistrzostw Polski w Bydgoszczy 
Ryszard Ksieniewicz wymazał 
wreszcie z tabeli rekord Ccriit- 
ty, uzyskując wynik 6.219 pkt 
Mało teąo. Rekord Kieniewicza 
przetrwa! zaledwie trzy miesią­
ce, gdyż niedawno w Krakowie 
Zdobysław Stradowski osiągną! 
już 6.292 pkt. I chociaż oba wy­
niki odbiegają jeszcze daleko 
od poziomu europejskiego, to 
jednak wielobojowcy zwrócili 
na siebie uwagę, a raczej zmo

gą się poszczycić dużymi osiąg­
nięciami (Gierutto 16 02 w kuli) 
to jednak w każdej konkurencji 
uzyskują wyniki na niezłym po­
ziomie wielobojowym. Gierutto 
był naszym największym wie- 
loboistą o niewykazanych moż­
liwościach i konkurować z nim 
mógł jedyn’e Edward Adam­
czyk w latach powojennvrh 
Teraz nie dysponujemy talenta­
mi na skalę Gierutty czy A- 
damczyka, ale sytuacja w dzie- 
slęcioboju jest korzystniejsza. 
Wyraźnie widać grupę zawod­
ników, których stać na wyniki 
cnacznie lepsze, niż ostatni re­
kord Stradowskiego.

Najnowszy rekordzista Polski 
zapowiedział co prawda, że nie 
zamierza rezygnować z płotków 
(jest rekordzistą Polski na 200 
m pł. wynikiem 23.8) i dziesię-
cicbój traktuje jako „zajęcie
poboczne" Wydaje się jednak, 
że nawet przy takim traktowa­
niu wieloboju stać Stradowskie- 
go na dodanie do swego wyn!ku 
jeszcze 200 — 300 pkt. Stra­
dowski jest najszybszym ze 
wszysikich naszych dotychcza-

HAM1A NA RAZIE STRACONY?

sprint

b”'? rnck ?nnrtnwy zn-

obecnie

o

wiceprezes PZLA 
Fot. Archiwum „PS”

stał pr’eznac’ony na rorbtórt-e. któ­
rą nowi właściciele zamierzają roz-

,v n'r- .’.r,.vrh dn’a"h stvrz- 
nia. by na' tym miejscu wybudo­
wać wielkie, nowoczesne gmachy 
mieszkalne.

I wreszcie trzeci sławny pod­
opieczny menażera Filippi. Trzeci 
pan ..H” z pieściarrkiezo tria fran­
cuskiego — -Cherif Hamia. Nieste- 

n n m menele ‘no«e . nowie- 
dzieć. Dopóki nie wyjaśnią się cał­
kowicie sprawy polityczne w Algie­
rze — obawiam się. że nie zoba­
czymy Cherlfa na. ringu paryskim. 
Przyczyny tego mają tak mało 
wspólnego- ze sportem, że nie będę 
się nad nimi rozwodnił. Miejmy na- 
(blek. że już w najbliższym czacie 
sytuacja umożliwi powrót Hamii do 
czynnego boksu.

GDYBY TAK HALA GWARDII...

Jak wiec wynika z mego „bokser­
skiego” lis u. sytuacja Francji w 
boksie zawedowym nie jest weso­
ła. Utrata jedynej wielkiej areny 
walk bokserskich — Falals des» 
Sports — pogarsza jeszcze i bez te­
go niepomyślne okoliczności. Do 
dyspozycji organizatorów wielkich 
widowisk pozo*tają nedzne na­
miastki Palais des-Sports: Cirque 
d'Hiver l Palais de- la Mułualitć, 
(po 3900 miejsc każda): Wagram 
(2200 mieisc), Lancry (1300), Elysće 
Montmartre (PM) i Central (900 
mieisc). He dalibyśmy teraz tu w 
Paryżu za jedną warszawską Halę 
Gwardii!!!

Na ostatek o nie mniej ważnych 
pięściarzach — amatorach Francji 
słów kilka. W skali międzynarodo­
wej bieżący sezon’ amatorów- ogra­
niczą się do 3 dużych Imprez. Pierw­
sza — to spotkanie Francji B z Luk­
semburgiem 16 listopada. Po mi­
strzostwach Francji w kwietniu — 
mecz z reprezentacją NRF i wresz­
cie w czerwcu spotkanie ż Węgra­
mi w- Budapeszcie.

Raymond Meyer

Witold Gierutto —

Na twarzy Humeza, broniącego tytułu mistrza Europy w wadze średniej, perli sic już pot; 
jego przeciwnik, z którym przegrał tą. ważną walką — piąkny „Bubi" Gustaw Scholz (NRF), 
jest jeszcze zupełnie świeży < czatujena odpowiedni moment, by zadać jeden ze swych

• . piorunujących ciosów Fot. Mlrolr sprint

sowych dzlesięciobolstów. Wy­
nik 10.6 na 1Ó0 m, uzyskany w 
Krakowie, mówi o tym najle­
piej. Przy takiej szybkości i 
bardzo korzystnych warunkach 
fizycznych Stradowski może po­
prawić wyn’ki zwłaszcza w rzu­
tach i na 1.500 m.

Ryszard Ksieniewicz z Biało­
gardu n;e jest taki szybki, jak 
jego krakowski rywal,-ale ma 
lepiej opanowane skoki i rzuty, 
a przy tym dysponuje większą 
wytrzymałością na 1.500 m. 
I jego stać na poprawę swego 
bydgoskiego rekordu.

ZA NIMI POJDĄ INNI
A kto jeszcze liczy się tutaj 

obok dwójki rekordzistów9
Przede wszystkim Andrzej 

Mankiewicz z warszawskiej 
Sparty, zawodnik który nie po­
mija niemal żadnej okazji do 
startu w tej konkurencji. Mistrz 
Polski z roku 1957 i wicemistrz 
tegoroczny, już raz . otarł się o 
granicę starego rekordu Polski, 
osiągając wiosną 6.079 pkt. 
Dysponujący najgorszymi wa­
runkami fizycznymi, głównie z 
powodu niskiego wzrostu, wy­
różnia się jednak niezwykłą bo- 
jowością i zaciętością. I jego 
stawiamy w rzędzie tych, któ-

III®

Ryszard
Warmiński

Ksieniewicz
Fot. „PS”

rzy są w stanie uzj^skać wynik 
w granicach 6-400 pkt.

. Spróbował już dziesięcioboju 
Obuchowicz, kreowany na na­
stępcę Gierutty. Pierwszy, start 
nie wypad! imponująco. Uzy­
ska! on zaledwie 4.686 pkt. „za- 
walając“ najmocniejsze swe 
konkurencje, a mianowicie rzu­
ty. Mamy nadzieję, że zyskane 
doświadczenie przyda się Obu- 
chowiczowi przy następnej pró­
bie już w przyszłym roku, gdyż 
mimo wszystko nadal widzim.y 
w nim zawodnika, zdolnego 
uzyskiwać wyniki, bliskie gra­
nicy 7.000 pkt.

A co z Begierem, który wio­
sną wykazywał tyle zapału do 
dziesięcioboju? Olbrzym z po­
znańskiej Warty zapalił się do 
dysku i cel swój osiągnął, wy­

chodząc na drug e 
P ątkowskiego. Na

miejsce za 
dz esięcio-

bój miał on zdecydować się za 
dwa, trzy lata, podciągając 
przez, ton czas słabiej opanowa­
ne konkurencje. A więc wypada 
jeszcze poczekać, ale h próba 
powinna być również internu­
jąca.

Jak widać, kandydatów do 
dziesięcioboju nie braknie. 
Konkurencja ta zyskuje 
wśród zawodników coraz więk­
szą popularność i chyba najwż. 
szy czas zająć się planowym ;ej 
rozwojem. Wieloboje na całym
świecie sobie c*taz
większe poważanie i coraz czę­
ściej figurują w programach 
meczów międzypaństwowych.

Zygmunt Gluszek

Historia rekordu Polski
w dziesięcioboju

5.027,255

6.329,455

6.454,680

6.621,330

7.233,530

7.853,320

7.006

6.219

6.292

3.782

4.685

Wacław Kuchar, Pogoń Lwów
-5.75—3.36—1.66—57.6—20.9—28.45—3.00—3) .43—4:42 0) 

Antoni Cejzlk, polonia Warszawa

1923 ,

(11.8—5.83—11.875—1.70—53.Ś—17.8— 37.335—2.90—46.23—5:11.51
4,803 Antoni Cejzik, Polonia Warszawa 1
(12.2—5.92—12.11—1.70—53.0—18.4—39.43—2.30—43.06—4 35.0)
4.842 Antoni Cejzlk, Polonia Warszawa 1
(11.8—3.89—12.43—1.60—54.6—17.6—40.30—3.00—50.64—5:24.8)
5.618 Antoni Cejzlk; Polonia Warszawa 1

Zygmunt Siedlecki, Legia Warszawa 
39—13.99—1.70—52.4—-16.2—43.29—3.50—53.26—5:07 7)

6.181 Witold Gierutto, Warszawianka 
(11.4—6.18—14.76—1.83—53.3—16.3—41.86—3 50—58.80—5:21.5)
6.219 Ryszard Ksieniewicz, Iskra Białogard 
(11.6—6.85—13.01—1.70—50.8—16.3—39.28—3.70—49 71—4:« (D
6.292 Zdobysław Stradowski, Wisła Kraków
(10.6—6.91—12.74—1.60—51.8—15.0—37.74—3.20—47.39—4:57.0)

1924 .

1928 i

1929 ;

1932

153«

1958 ?

1958 <

Narciarze Europy
przed sezonen

WTORWEGOWTE, którzy nie mogą 
przeboleć swych zeszłorocznych 

porażek w Lahti, postanowili ' w 
tym roku energicznie zabrać się 
do pracy nad podniesieniem pozio­
mu narciarstwa. Utworzono Korni 
tet Przyjaciół Narciarstwa, na któ 
rego czele stanął król Olaf V a w 
skład Komitetu weszli: przewodni­
czący Stortingu Langhelle, premier 
Gerhard sen i minister obrony na­
rodowej gen. Bjame Oen. Komitet 
wydał odezwę, nawołującą do sub. 
skrypcji pieniężnej, ponieważ brak 
środków uniemożLwIa zorganizowa­
nie treningów w poszczególnych 
okręgach Norwegii. „Totek" nor­
weski ofiarował na rzecz szkolenia 
kadry narciarskiej 40 tys. koron. 
Powszechnie się oczekuje, że apel 
Komitetu odniesie pożądany sku­
tek.

C ZERÓKO zakreślone plany nar- 
ciarzy włoskich obejmowały 

zakończenie: przygotowań kondycyj­
nych. w październiku, natomiast od 
listopada przewidziane są już. za­
równo dla konkurencji alpejskich. 
jaf< i dla klasycznych, treningi na 
śniegu Kadrą ..alpejczyków”- opie­
kują się Hermann Nogler I świet. 
ny austriacki narciarz Ernst- Hin- 
terseer. niewiastami zaś nasz zna­
jomy z zeszłorocznego pobytu w 
Zakopanem na Memoriale’ Ro­
berto Lacedelli. Pla dhigodystan. 
sowców Federacja Włoska zakon­
traktowała na dalsze 3 lata-Szwe-. 
da Sigrarda Nordlunda. Skoczko­
wie trenują na razie z Włochem 
[Hero Pertile I dopiero później ma. 
ją dostać trenera fińskiego. Wśród 
powołanych do kadry zawodników 
I zawodniczek spotykamv same 
znajome nazwiska z Albert!, Milian- 
te. Siorpaesem. Jertą i Verą Sche- 
nonę na czele.

Kierownik sportowy Austriae 
klej Federacji NarcUrś.dej. 

Friedl Pfelfer .oświadczy! przedsta­
wicielom prasy, ie w bieżącym -se­
zonie w skład kadry narodowej

nie wejdą mistrzowie świata Toni 
■Sailer i Josl Rieder. ale należy się 
spodziewać, że będą om uczestni­
czyli w Igrzyskach Olimpijski^1 w 
Squaw Yalley w 1969 r. Ernst Htn- 
tei-seer opuszcza kadrę, ponieuas 
został trenerem we Włoszech, i 
drużynie kobiecej nie będą juz 
startowały: Lotte Błattl, Thea 
Hochleitner 1 Lisi Mittermayer.

Pfeifer oświadczył, że Federacja 
zwróci przede wszystkim uwagę n 
utalentowaną młodzież, dajac jej 
okazję trenowania i startu w • 
warzystwie czołówki repi ezeniac. j. 
nej. W listopadzie odbędą ’ 
męskie i 2 kobiece kursy slalomo 
we. w grudniu 10-dntowy tiening 
zjazdowy, w styczniu narciar5ejocu 
striaccy wezmą udział w
w Grindelwaldzte i Laubeihorn
Wengen.

Szwajcarski związek Narcisr- 
skl utworzył kadry A i B. 

pierwszej włączono po 11 
i narciarek, do drugiej n^z>Tre. 
razie 7 kobiet i 10 męzczjzn 1« 
nerami kadry będą ponownie 
uby Rombaldl i Ra>’mc"1<i, 
którzy pod kierunkiem szet 
nerów Seppa Immoosa °Pia,''t irs 
program treningów.kondycyjny dla zawodniko'^. kad S, 
A rozpoczął się 12
Oberrueti i trwał do ISA- Na.'w_ 
ne dwa obozy lrcnin„gt!^?„nada w 
waja się w dniach 2-9 g ną 
Lucernie i Zugerbergu trenjng > 
śniegu 20-29 listopada i 
dnia. Bezpośrednio po ^Tą 
zgrupowaniu treningów> m od14 < 
się zawody eliminacyjne. ' 
kadry A weszli: . . RrUp.mązczytni: Andeer, B|acsl', 
bacher, Carron. pajaro-Schmtd. Schneider, Staub, P«J 
!a. Suter.

kobiety: Beeler. Chamay. CM- 
mot-Berthod. CoHlard. £llmann 
Gertsch. Looser, Michel, sp
Stuckl, Waser.


